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tiraków 24 stycznia. 


Obwarowani na stanowisku deklaracyą sej- 
mową określonem, zepchnięci z drogi ukła- 
dów, na jaką zdołało ich wciągnąć ministe- 
ryum hr. Hohenwarta, Czesi po klęskach, jā- 
kie im zadały ostatnie wybory do sejmu, nie 
uznający konstytucyi, ale zarazem powiedzieć 

y można, nie uznani także przez konstytucyę, 
bo znający tylko jej rygory i przymusy, že- 
lazną dłonią wojskowego gubernatora rządzeni, 
zamknęli się w milczeniu. 

„ Milczenie to przerywały tylko głosy zwąt- 
pieniem ‘nacechowane, jak ów wstęp do dzieła 
Jednego z najpoważniejszych koryfeusżów. na- 
rodowych, sędziwego Palackiego, w którem 
spotykały się gorzkie rozczarowania ze zwąt- 
pieniem w przyszłość monarchii, a z takiego 
założenia wypływał jakiś rozpaczny progra- 
mat polityki awanturniczej dla narodu. 

t Przerwanie tego złowrogiego milczenia, i 

lerności odezwą do korony przeciw zapowie- 
dzianemu zamachowi na prawa królestw i kra- 
Jów koronnych, witamy też z tem szczerszem 
uczuciem, że umiemy cenić wytrwałość na raz 
obranem stanowisku i współczuć ciężkie próby, 
Jakie ta wytrwałość za sobą pociągnąć miała. 
Widząc niebezpieczeństwo tej drogi absten- 
cyi i bierności, dalecy byliśmy zawsze od po- 
dejrzywania Czechów lub potępiania ich, wten- 
czas nawet, gdyśmy widzieli, że puszczają się 
na manowce. Raczej przypisywaliśmy te zbo- 
czenia trudności stanowiska, niżli chęci zwró- 
cenia na seryo swych widoków i nadziei po 
za granice monarchii. Nikt więcej nad naród 
czeski nie potrzebuje Austryi i Austryi potę- 
żnej, bo Czechy bardziej nawet niż Galicya 
okolone są potęgą, która w. dziele zagłady 
narodowego życia znalazłaby licznych sprzy- 
mierzeńców wewnątrz Czech, podczas gdy 
kraj nasz nawet w razie najsmutniejszej ewen- 
tualności znalazłby przez połączenie z uciśnio- 
nemi krajami wspólnej narodowości jeszcze 
rodzaj zapory i osłony. Ta zaś potrzeba utrzy- 
Mania Austryi była mimo wszystkiego wy- 
starczającą rękojmią wiary w przyszłość mo- 
harchii i wierności Czech dla jej wspólnej 
sprawy. 

Gdy Austrya z naturalnego związku naro- 
owości, ma się zamienić w aparat stopnio- 
wej, że tak powiemy prusyfikacyi, gdy to co 
Z zewnątrz zagraża, obecnie wewnątrz otrzy- 
muje przewagę, a nowa reforma ma się stać 
owym trojańskim koniem wprowadzonym na 


jako znaczący akt, którego nie należy zaliczyć 


sztandar wspólności ludów. 
Odezwanie się Czechów do Korony, acz nie- 


sztandar utrzymały się mimo ciągłej opozycyi 
w całym swym blasku; że Czesi nie zwątpili 
o przyszłości monarchii, skoro mają zaufanie 
w dobrej woli Monarchy i pokładają nadzieję 
Ww Koronie, tak silnie z ideą słuszności zwią- 
zanej. sę 

Nadto w petycyi dekłarantów czeskich upa- 
trujemy objaw korzystny poruszenia się ze sta- 
nowiska bierności i protestu, na jakim stoją 
oni niewzruszenie od lat przeszło sześciu, a 
które, jakkolwiek pod względem zasadniczym 
uznania godne, jeśli mamy szczerze wyznać, 
wydaje nam się więtej może dramatycznem 
niż politycznem. 

W polityce bowiem nie dosyć jest wytrwać 
w afirmacyi swoich praw i w proteście, trze- 
ba także liczyć się ze zmieniającemi się oko- 
licznościami i położeniem. Wolno hr. Cham- 
bord lub innemu legitymistycznemu pretendento- 
wi skazać siebie i swoje stronnictwo na takie 
stanowisko protestacyi; niegodzi się kilku przy- 
wódzcom skazywać cały naród na bezczynność 


i bierną opozycyę, kiedy mnożą się do koła. 


niebezpieczeństwa. 

Wprawdzie petycya czeska jest także tylko 
protestacyą , lecz już nie o same prawa korony 
Sgo Wacława. Petenci domagając się niedopu- 
szczenia reformy wyborczej, po. raz pierwszy 
rachują się z obecnym stanem konstytucyjnym, 
którego dotąd nieuznawali, stają w obronie 
atrybucyi tego sejmu, którego próg przestę- 
powali jedynie dla złożenia deklaracyi. Od- 
wołują się do rządów Hohenwarta, wyra- 
żając żal, że zamiary ugodowe tegoż ministe- 
ryum nie doszły do skutku; wzywają koronę. 
aby. dla ratunku państwa i dobra ludów zmie- 
niła doradców i systemat. Głos przeto taki 
jest afirmatywny, nie tylko negatywny; a zdą- 
niem: naszem obowiązywaćby powinien w ra- 
zie zmiany systematu, aby nie utrudniać, 
lecz przeciwnie ułatwić zadanie następcy hr. 
Hohenwarta, gdyby się ponowiły znów te pa- 
roksyzmy: na zimę ministeryum wiernokonsty- 
tucyjne, na lato gabinet ugodowy. 

Protestacya czeska czy będzie miała wię- 
kszą wagę niż wszystkie petycye rad powia- 
towych i innych korporacyj przeciw bezpośre- 
dnim wyborom? Gdyby już tak być miało, że 
tej wagi nie uzyska , pozostanie ona zawsze. 


pozbawione pewnego wyrazu boleści i gory- 
czy, Świadczy jednak, że ten symbol i ten 


i zagraniczne, szczególnie w Niemczech, poświęcają 
wiele miejsca sprawom galicyjskim, Nie źle to, gdy 
o kim dużo mówią, ale forma, w jakiej to czynią 
pisząc o Polakach, nie zawsze jest ponętną lub 
uczciwą. Zajmują się tyle Polakami, ponieważ roz- 
porządzają 38 głosami, albo raczej tylko 37 gło- 
sami, odliczywszy głos p. Janowskiego. Ciekawość 
jest zatem naturalną, jeżeli wszyscy zadawają so- 
bie pytanie, co poczną Polacy w sprawie reformy 
wjborczej, czy opuszczą Radę państwa, czy też 
wytrwają na gruncie parlamentaroym. Zasadnicza 
opozycya stronnictwa wiernokonstytucyjnego prze- 
ciw Galicyi nigdy nas nie dziw} ani razi, ganimy 
tylko środki, jakich częstokroćjużywa w walce z 
przeciwnikiem. Z tego stanowiska oceniliśmy war- 
tość kłamliwych doniesień Tagespressy o treści 
prowadzonych niby układach między rządem a Ko- 
łem polskiem , ostrzegaliśmy czytelników waszych 
przed nową erą kaczek, jakeście słusznie pisali 
Zamiast nam być wdzięczną, że prostujemy jej 
mylue wiadomości, Tagespresse oburzona jest i zży- 
ma się na nas, racząc nas przydomkiem „narodo- 
wo- półurzędowego korespondenta“. Do przydom- 
ków jakoś mamy szczęście. Gazeta Narodowa zwie 
nas „ministeryalnym korespondentem“, Tagespresse 
zaś „półurzędowym korespondeńtem polskiego obo- 
zu narodowego“. Gdzie tak skrajne panują zapa- 
trywania, prawda leży w pośrodku. Przechodząc z 
pola osobistego na pole publiczne, jeszcze raz za- 
pewniamy, że koło polskie żadnyth nie powzięło 
dotąd uchwał co do swej taktyki na przypadek 
wniesienia lub uchwalenia reformy wyborczej. O ile 
nam wiadomo, przystąpi dopiero do obrad, gdy 
rząd przedłoży izbie projekt swój o reformie wy- 
borczej. W kołach zbliżonych do rządu ciągle u- 
trzymują,. że gabinet wniesie reformę wyborczą w 
bieżącym tygodniu, uzyskawszy poprzednio pozwo- 
lenie Cesarskie. | i 

Doniesienie moje onegdajsze o projekcie rządo- 
wym względem utworzenią Trybunału administra- 
cyjnego, muszę sprostować. Prdjekt wspomniany 
nietylko nie uzyskał dotąd sankcyi Cesarskiej, ale 
jeszcze podobno nie był przedmiotem . osta- 
tecznego rozbioru na Radzie ministrów. i 

Poważniejsze pisma niemieckie za granicą Spe- 
nersche Zig., Augsburger Zig. — nie wspominamy 
już o Nationale Ztg. i Schlesische Ztg. — wystę- 
pują przeciw. hr. Beustowi z powodu jego kores- 
pondencyi z ks. Gramontem. w sposób tak szyderczy 
i uszczypliwy, iż dochodzimy 4 przekonania, że 
chyba hr. Beust wnet skończy swoją działalność. 
jako czynny członek dyplomacyi austryackiej. 


sę 
si 


Paryż 17 stycznia. 
* Coby-było,-gdyby Napoleon 1 umarł w. Tuile- 


ryach? Pytanie to nastręcza wiele przypuszczeń, 
ale jest po za obrębem kroniki obecnćj. Jéj pier- 
wszym obowiązkiem: odrysowywać wiernie, o ile to 
może być podobnem, postać terażniejszości, i dla 
tego pomijając wszelkie inne względy, zostawiając 
historyi ocenienie zasług i win cesarstwa, zastana- 
wiam się wyłącznie nad usposohieniem stronnictw 
dzielących Francyę. 

Cesartwo, powiadają bonapartyści, miało na głó- 
wnym celu: religię, rodzinę, własność. Ku ubezpie- 
czeniu tych trzech podstaw . społeczności dążyło 
nieprzerwanie; nikt temu nie zaprzeczy, a jeśli dziś 
rząd i wszystko co w skład jego wchodzi, okazuje 
obojętność i niewdzięczność dla wdowy i dla sie- 
roty po Napoleonie III, czyni to z nieubłaganćj 
polityki, albowiem byłoby niebezpiecznem przypo- 
minać narodowi, że cesarstwo zbogaciło wsie, u- 
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lityki interesu. 


czas pewien zabezpieczyć. Zdawało się tedy, że 


dzie łaskawe ucho u prawicy... gdzie tam! rozzu- 
chwalona, że ma w biórach wszędzie stanowczą. 
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F. Löb, Wollzeile Nr. 2, i R. Morse 


złożyli swoje owoce i okazali nieudolność swoją. - 

Zaufanie, jakie Thiers mieć powinien w stronni- 
kach cesarstwa, tem większe być powinno, kiedy 
świeży grób, odraczając na czas nieoznaczony 
spełnienia ich nadziei, stawi ich wyżćj nad wszel- 
kie posądzenia. Nie wyrzekną się oni nigdy swo- 
ich uczuć, ale znają, co są winni Francyi, i jeśli 
Thiers nie zboczy z drogi zachowawczćj, znajdzie 
w nich zawsze potężnego sprzymierzeńca. 

Tak mówią imperyaliści, posłuchajmy, jak myślą 
legitymiści. Z powodu wniosku p. Savary o wybo- 
rach na zebra iu bióra 14go jenerał Guillemot po- 
wiedział: Mamy trzy Rzeczypospolite i tyleż mo- 
narchij.... P. Rochefaucault-Bisaccia nie dał mu na- 
wet dokończyć i przerwał temi słowy: Czy są trzy 
Rzeczypospolite, tego nie wiem, i zapewne pan le- 
pićj odemnie w tem jesteś objaśniony, ale dziś nie 
masz trzech, tylko jedna monarchia. Jedna zgasła 
śród tkliwego żalu wiernych swoich, a dwie dru- 
gie zlały się w j*dną, albowiem Hrabia Paryża 
przedwczoraj powiedział mi i upoważnił do pono- 
wienia publicznie, iż od tój chwili dla nas jest tyl- 
kor jedôa monarchia i jeden król francuski Hen- 
ryk V. 

Zajrzyjmy teraz do obozu nibyto republikanekiego, 
do środka lewicy, co niedawno pękł na dwoje. W 
pierwszćj jego połowie przewodniczący Kazimierz 
Périer; imieniem całego grona (4 l stowarzyszonych) 
wyznaja, że się trzyma polityki mesażu i jest stron- 
nikiera Republiki, wszakże z tem zaztrzeżeniem, iż 
wszyscy z nim trzymający nie są do tyla pogrąże- 
ni w opiniach republikanckich, aby nie mieli przy- 


Jąć innego kształtu rządu jakiegoby wola narodu 


żądała. 

Druga część obozu pod chorążym p. Christophle 
zdawałoby się, że szezerzój sprzyja Republice, ale 
jakićj ? Radykalizm społeczny, są jego słowa, po- 
tępiamy. Radykalizm polityczny gromiliśmy bezu- 
stanku i walczyć z nim będziemy zawsze i wszę- 
dzie, jako przeciwnicy szlachetni, ale razem prze- 
konani i niezłomni. 

Czy oni szczerze pragną utrzymania Republiki, 
tego powiedzieć trudno : więe któż jest za nią ?.... 
Takićj jaką radykakiści marzą i jaką chcieliby ob- 
darzyć Francyę, Trancya nie chce i choć oni z po- 
wodu ostatnićój mowy p. Dufaure: o stosunkach z 
Włochami grożą rządowi insurekcyą południa, zer- 
waniem z nim w imieniu całego narodu, to są prze- 
chwałki, żadnego prawa do przeraawiania tak bez- 
względnego naród im nie dał. A właściwie nie by- 
ło nawet o co się tak oburzać, bo sens owój mo- 
wy ten był: Rząd w Watykanie idzie za polityką 
tradycyi i sentymentu, w Kwizynale trzyma się po- 


Jakim być trzeba akrobatą, żeby się utrzymać 
rządowi w rów ze, jakich subtelności używać, 
żeby otrzymać od zwaśnionych to, e6-on rozumie 
być niezbędnem dla swojego bytu. Na owych tar- 
gach z komisyą, Thiers wszelkie móżebne czyneł 
koncesye, żeby ów modus vivendi jako tako na 


przychodzi do zgody, że komisya trzydziestu znaj- 


ogromną większość, zarzuca dziś p. de Larcy, pre- 


zesowi komisyi, że przekroczył mandat i zniewobł 
go do wyznania, że zgromadzenie, jeśli mu się po- | 
doba, może to wszystko znieść, co ona zrobiła i 
ogłosić monarchię, 
cienia organizacyi, 
dawać Republice. 


pomimo owego domniemanego 
jaką komisya zdawała się na- 


Tego już za wiele. Zabrakło cierpliwości dzien- 


rancyg i Anglig w. Paryżn 
Poissoniere Nr. 33. — Zaś tylko Ogłoszenia: W Wiedniu W 
n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwaj 


p. Rudolf Mose — W Fraukfwcie nad Menem p. 6. L. Daube «i Comp. 


siębiorą zbawić Francyę, od Thiersa do Gambetty 


do archiwum historyi konstytucyjnej w Au- 
stryi. Przeciwnie, pozostanie w nim zadatek 
wspólnego, czynnego działania odpornego wszy- 
stkich narodowości i krajów przeciwko prze- 
wadze jednego stronnictwa. 


to do warowni państwa, aby z niego wypro- 
Wadzono armię wrogą idei wspólnej zbioro- 
wej monarchii, armię mającą skrępować wię- 
zami nowej konstytucyi narodowości najsilniej 
z tą ideą monarchii zespolone, w obec tak 
Wielkiego niebezpieczeństwa i Czesi przerwali 


nikowi półurzędowemu Ze Soir i oburzony do grun- 
tu, woła: A jak się sprawdziły nadzieje? żądali- 
ście od rządu, by zerwał z radykalizmem P. Du- 
faure w niewłaściwćj a pamiętnćj swćj mowie dał 
wam więcćj, niźliście sami pragnęli; i prawo star- 
ozena Rzpltéj przedał wam za misę soczewicy 
parlamentarnćj. Czas jest, aby rząd tych nieubła- 
ganych, niepoprawnych wrogów pociągnął przed 


brało miasta w bisiory i uwiło dla ojczyzny wie- 
niec z hołdu całego świata. 

Cesartwo wyobraża wolę ładu objawioną swo- 
bodnie i w nićj odźwierciadla się cały naród, czyli 
człowiek jego wyboru, człowiek pochodzący z ro- 
du plebejuszów, jednem słowem nowożytny mo- 
narcha. 


milczenie i zwrócili się do tronu. Jakoż tron 
Jest jedynym czynnikiem w monarchii, jedność 
Jej i wspólność wyrażającym. Jeśli gdzie, 
łędna zresztą w swem założeniu, zasada 
onstytucyjna rozdziału odpowiedzialności rzą- 


Część Korinketrt rok: Li 
MOJE PRZYGODY. 


Ustęp z Pamiętników 
Ts M. 


Forsan et haec olim meminisse juwabit. 


gz: . Przyjaźń szkolna połączyła mię ścisłym związ- 
lem z kilku towarzyszami z którymi kończyłem 
panki w Warszawskiej szkole prawa i administra- 
p! (1816). Uczęszczaliśmy do tychże samych wy- 
ryski sposobiliśmy się razem do egzaminów, 

iSmy prawie nierozdzielnie. Po skończeniu nauk, 
Podobało się nam, których obrany zawód zatrzy- 
sze w Warszawie, prowadzić dalej zawiązane sto- 
unki i schadzki. A że powiększyło się między 
brzyjaciołmi i kolegami grono nasze, zobowiąza- 
a Ad iee raz w tydzień kolejnie i czy- 
T ha; pracę naukową. Po posiedzeniu był 
Rank oston, tylko wymówiliśmy sobie, że prze- 
em przenosić nie może dukata w tygodniu 
tło A będzie na wspólne wydatki, na świa- 
s poige, kawe, herbatę Ą porter; inny trunek 
zus ył dozwolonym ; cygara nie były jeszcze we 
3 śe fajkę odrzucał obyczaj salonowy. Co 
s ydatków w końcu tygodnia oszczędziło się,, 

nosiliśmy do worka Lóż wolno-mularskich, Braci 
Rss i Kazimierza Wielkiego, w których po 
tal. = części byliśmy urzędnikami. „Trawiliśmy 

zas, wesoło, swobodnie; rosło też grono na- 


M 
SZę, ą-7 : 5 : 
|» à ze wzrostem onegóż mnożyły się pretensye 


legacyi polskiej, jak obeenie. Dzienniki wiedeńskie 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Wieden 19 stycznia (spóźnione). 
Nigdy jeszcze nie pisano tyle o Polakach i de- 


nasze i wymysły. Księstwo Warszawskie zostawi- 
ło było w salonach obyczaj mówienia po francu- 
sku; dobry ton wymagał przynajmniej mięszania 
frazesów francuskich do polskiej rozmowy: grono 
nasze wprowadziło między członkami swoimi oby- 
czaj mówienia i odpowiadania zawsze po polsku, 
bez żadnej mięszaniny. Było także w modzie stro- 
ić się w odzież rozmaitej barwy; elegant naszego 
wieku miewał w garderobie cztery i pięć różno- 
barwnych fraków, umówiliśmy się, że nad frak je- 
den, i to czarny, niegodziło się mieć więcej ża- 
dnego; zresztą, prócz czarnego i białego koloru, 
wszystkie inne były między nami wywołane. Uprze- 
dziliśmy tak obyczaj angielski, który wkrótce 
stać się miał powszechnym. Na dnie kapeluszy 
nosiliśmy wizerunek Kościuszki. Około tego czasu, 
zaproszony był do senatu kasztelan Kiciński, nie- 
gdyś szef gabinetu Stanisława Augusta, potem 
poseł Liwski i kasztelan Połaniecki na wielkim 
sejmie, jeden z najwymowniejszych obrońców kon- 
stytucyi 3go Maja. Kasztelan kupił dworek na 
Gęsiej ulicy, a był ojcem Brunona, najczynniej- 
szego z członków grona naszego. Pozyskaliśmy tak 
dom i dostojnego opiekuna. Bruno, gospodarz do- 
mu, został de facto przewodnikiem zgromadzenia, 
które, bez planu, bez regulaminu, bez uroczystych 
recepcyj, stało się rzeczywistem Stowarzyszeniem. 
Józef Brykczyński i ja, składaliśmy z Kicińskim 
jakby bióro grona. 

Miałem wtenczas lat prawie 20, a byłem bodaj 
czy nie najstarszy z całego stowarzyszenia : wnieść 
ztąd można jakiej były dojrzałości naukowe pra- 
ce nasze. Przydam wszakże, nieporywaliśmy się 
zrazu nad siły, bawiliśmy się tłumaczeniami; tłu- 
maczyliśmy celniejsze głosy mowców francuskich 


Takie jest nasze przekonanie, takimi jesteśmy 
dzisiaj, takimi byliśmy wczoraj i zostaniemy jutro 
Rzeczpospolita nie ma powodu nas się obawiać; 
nasza godzina jeszcze nie wybiła, znamy to do- 
brze i za nie w świecie nie przyspieszymy jćj, Al- 
bowiem potrzeba, aby pierwćj wszyscy ci, co przed- 


w materyach konstytucyjnych, które zajmowały 
Europę; układaliśmy zamiar przetłumaczenia Rul- 
hiera, Ferranda i Encyklopedyi francuskiej. Ki- 
ciński tłumaczył Przemiany Owidyusza; po Bryk- 
czyńskim pozostały Pieniacze Rasyna, Wiadro 
Porwane Tassoniego. Niektórzy z towarzyszów ną- 
szych próbowali sił w lekkich rymach , mamże 
wyznać, członkom naszego grona winien był uka- 
zanie się Rinaldo Rinaldini; wlaściwie przecież 
był to płód wcześniejszej pracy, dokonany pokry- 
jomu, na ławach gimnazyalnych. Grono odziedzi- 
czyło tylko korzyść w książkach, któremi wydaw- 
ca zapłacił rękopism. Rinaldo Rinaldini miał bo- 
wiem kilka wydań, i żaden z płodów literackich 
podówczas nieprzyniósł tyle zysku księgarzowi. 
Rzetelniej przypomina prace grona Młody Parnas 
Molskiego. Przy niedostatku pism peryodycznych, 
było wtedy zwyczajem, że obiegały stolicę wier- 
szyki ulotne w rękopismach. Najpłodniejszym był 
autor Stanisłaidy. Nieszczędził pochlebstwa, czcił 
każde chrzciny, imieniny, każdego amfitryona, i 
każdą w kraju odmianę; nieużywał też najlepszej 
sławy; mówiono: 
Jakikolwiek jest los Polski, 
Zawsze wiersze pisze Molski. 


Mówiono także : 
U Molskiego W ręku oda 
Dla Chrystusa, dla Heroda; 
Ma w zapasie Wierszy trzysta 
Dla przyszłego Antychrysta. 
Wszyscy ostrzyli na nim dowcip; pozwalaliśmy 
sobie wiele i my. Otóż, płacąc nam podobnąż mo- 
netą, Molski puścił w Świat ów Młody Parnas, 


trybunał zgromadzenia, całego narodu i zdarł z 
nich maskę pod jaką się ukrywają. 


Co na to wszystko mówi Thiers, nôtre maitre 
legitime du moment, jak powiada o nim Veuillot, 
dowiemy się wkrótce, gdy raport komisyi trzydzie- 


rymotwórcy. Najwięcej dokuczał mu Gorecki; do 
niego więc obrócił apostrofę : 
Spiesz się, w twoim zawodzie obfity Antoni, 
Patrzaj ilu poetów za twą sławą goni: 
Z okropnym pojedynkiem Chotomski cię ściga, 
Leci za nim Brykczyński, ciężkie wiadro dźwiga, 
Co chwila się potyka, przecież nieustaje , 
Biegnie, Plichcie się nawet wyprzedzić niedaje. 
Lecz niedość jeszcze na tej tylolicznej rzeszy, 
Straszliwy Kożuchowski z swym ucinkiem śpieszy, 
Bieguą tkliwe Amorki czułych Helikonek : 
Majewski z tryoletem, z kwiateczkiem Leonek. 
I małoż tedy cudów widzieliśmy jeszcze ? 
Całaż to młódź sarmacka zamieni się w wieszcze ? 
I zrodzi nowy dowcip, nową polską mowę, 
Nowy gust, nowe rymy, nawet głoski nowe? 


Którykolwiek ze współtowarzyszów naszych miał 
nieszczęście w rymy się wdawać, znalazł miejsce 
w Młodym Parnasie: ja szczęśliwie uniknąłem 
wzmianki, bo nigdy dwóch rymów złożyć nie u- 
miałem. Zaprawdę, łatwe były żarty pod tym 
względem. Może mieliśmy inną zasługę. War- 
szawa zaniedbana od Prusaków, wojenna za Księ- 
stwa Warszawskiego, była od lat już wielu ogni- 
skiem raczej uciech i zabaw; najpoważniejsi mę- 
żowie bawili się w zakładanie takich towarzystw, 
jakiemi były: Betomany, Sfincy, może przyłoży- 
liśmy się do dania innego popędu młodzieży. Za 
naszych czasów, młodzież pilnowała nauki ; ledwie 
żałożony uniwersytet warszawski policzył rychło 
1200 uczniów. Po egzaminie, każdy z uczniów 
naszej kategoryi szukał poważnego zajęcia. w ad- 
ministracyi krajowej, lub innem czynnem zajęciu; 


malując jak biegli doń na wyścigi młodzi nasi|o rozpuście pomiędzy młodzieżą, o grze, marno- 
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Gwiazdka także. posłała choć nie wiele, by oka- 
zać, żeśmy nie zapomnieli lat tylu emigracyi i do- 
znali od Francyi gościnności i pomocy. 

Na wystawie petersburskićj z Francyi w wydzia- 
le typograficznym największy medal srebrny otrzy- 
mał p. Bieliński mieszkający w Paryżu. 

Francya w pałacu wystawy wiedeńskićj ma sobie 
wydzielone: 1000 metrów w rotundzie 7000 w ga- 
leryach, tyleż na dziedzińcach, 5000 w galeryi ma- 
chin i znaczną przestrzeń w parku i ogrodach. 
Pięć dziedzińców kazano teraz pokrywać, naprze- 
ciw niech budują restauracyę francuską. 


Otrzymujemy następejący odpis petycyi do Ra- 
dy państwa uchwalonej przez wydział Rady powia- 
towej Rzeszowskiej i przesłanej na ręce hr. Lu- 
dwika Wodzickiego: 

L. 2%. Ponieważ wys. Mioisteryum królestw i kra- 
„ów w wysokiej Radzie państwa reprezentowanych, 
zamierzyło wnieść projekt do ustawy,. mającej od- 
jąć naszemu Sejmowi krajowemu, służące mu pra- 
wo konstytucyjne, wybierania członków do Izby 
poselskiej z grona swego, i zaprowadzić wybory 
bezpośrednie, dotąd tylko na wypadek konieczno- 
ści dopuszczone; — ponieważ projekt ten zostaje 
w sprzeczaości z poręczonemi królestwom Galicyi 
i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem pra- 
wami konstytucyjnemi; — ponieważ: projekt ten 
zrywa naturalay węzeł i stosunek zachodzący po- 
między delegacyą galicyjską w Izbie poselskiej 
Wysokiej Rady państwą zasiadającą, a. Sejmem 
krajowym; ponieważ nareszcie projektowana. zmia- 
na z całym ustrojem: Monarchii austryackiej nie- 
zgodną, a w skutkach dla kraju naszego przeję- 
tego najżywszemi uczuciami, dla całości i potęgi 
Monarchii; austryackiej zgubną być się wydaje, — 
przeto Wydział: Rady powiatowej Rzeszowskiej ja- 
ko reprezentujący interesa powiatu Rzeszowskiego, 
poczytuje sobie za obowiązek, oświadczyć się prze- 
ciw projektowi zaprowadzenia wyborów bezpośre- 
dunich, i uprasza aby Wysoka Rada państwa Sejm 
krajowy królestw Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, pozostawiła. przy dotych- 
czasowem zew ad prawie, wybieran de- 
legatów swoich do uk j Izby poselskiej. 

Wydziału powiatowego. 
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Prezes Wydziału: Pybicki; Zastępca: Christiani- 
Grabieński; Członkowie. Wydziału: Henryk Ję- 
drzejowicz, Stanisław Skrzyński, Ambroży Towar- 
nicki, Wojriech Kornicki, Lejb Aleksandrowicz, 
Ks. kan. Cybulski. 


Wydział Rady powiatowej Muściskiej zaniósł pe- 
tycyę do Rady państwa przeciw bezpośrednim wy- 
borom i przesłał. ją na ręce posła p. Seweryna 
Smarzewskiego; następnie petycyę przeciw zamie- 
rzonemu sposobowi opodatkowania gorzałki za po- 
datek od ilości wyrobu, a trzecią do Izby wyższej 
pa ręce hr. Alfreda Potockiego, o zaprowadzenie 
sądów przysięgłych. 

Wydział Rady powiatowej Nadworniańskiej u- 
chwalił petycję przeciw wyborom bezpośrednim 
i przesłał ją na ręce X. Zawadowskiego. 

Podobnąż petycyę uchwaliła Rada powiatowa 
Brzeżańska na wniosek pięciu włościan w niej za- 
siądających. 


N. Pan polecił przydzielić podpułkownika Jana 
Roskiewicza z pułku piechoty Ludwika II, 
króla bawarskiego Nr. 5 do wojskowo-geografi- 
cznego instytutu i zezwolił na powołanie tegoż na 
referenta spceyalnego kartografii podcząs wystawy 
powszechnej w r. 18738. 

N. Pan nadał porucznikowi instytutu w filii 
wojskowego domu imwalidów we Lwowie Antonie- 
mu Lagnerowi, charakter kapitana ad honores 
z uwolnieniem od taksy. 


Namiestnik mianował praktykanta w biórze ra- 
chunkowem namiestnictwa Mieczysława Komar- 


trawstwie nikt nie słyszał. Była gra, ale tylko w 
sztąbach moskiewskich i między maroderami z cza- 
sów upłynionych. 

Urządzoną została tegoż czasu w. Warszawie, 
pierwsza na sposób paryski kawa, kawa pod Ko- 
pciuszkiem, jakiej dziś nie ma Warszawa. Założona 
we wspaniałym lokalu, w pałacu Baldego przy 
ulicy WERE miała za sobą wielki: powab no- 
wości. Przypomniano sobie czem była niegdyś 
sławna : Oafé .Procope w Paryżu. Na ten wzór 
Kopciuszek ściągał do siebie literatów warszaw- 
skich.  Codzień tam spotkać było można: 
Osińskiego, Brodzińskiego, Aleksandra Chodkie- 
wicza, Wyszkowskiego, Kantorberego Tymowskie- 
go, Goreckiego, Skarbka; oraz celniejszych akto- 
rów sceny warszawskiej: Dmuszewskiego, Zdano- 
wicza, Kudlicza, Żołkowskiego; dyrektorów or- 
kiestry: Elsnera i Kurpińskiego.. Tak złożony 
areopag sądził płody ówczesnej literatury. Wła- 
śnie poeci czasu ubiegali się o nagrodę ogłoszoną 
za najlepszą tragedyę i komedyę narodową. Są- 
dzono więc Barbary Felińskiego i Wężyka, Lud- 
gardę Kropińskiego, Samolubąa Niemcewicza. Ma 
się rozumieć, nie brakło nas w: tem gronie; przy- 
słuchiwaliśmy się sądom i mięszaliśmy się do 
nich. Przypominam sobie zdanie Osińskiego o ko- 
medyi narodowej. Nie będziemy mieli takowej, 
mówił, „u Polaków jest niepodobna: komedya na- 
rodowa szydzić powinna z przywar - narodowych, 
ridendo castigare mores; a parter polski zniósł- 
żeby na scenie najmniejszą śmieszność, a cóż do- 
piero przywarę pod kontuszem?  Rozprawiano 
także nad ortografią: pojawiła się była jota Fe- 
lińskiego; występowaliśmy i my z naszą „głoską 
nową,* z naszem O z ogonkiem (Q), które chcie- 
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nickiego tymczasowym oficyałem 3ej klasy w 
temże biurze. 

Dyrekcya kraj. skarbu we Lwowie nadała posa- 
dę oficyała cłowego Szczepanowi Zazuli poborcy 
cłowemu. 


Š | oe 
Wiedeń 20 stycznia. Jutro posiedzenie Izby 


-deputowanych w Radzie państwa, na którem rząd 


wnieść ma projekt reformy wyborczej, jak to pier- 
wotnie zapowiadały dzienniki wiedeńskie, a nastę- 
pnie po same w wątpliwość. Podczas tych kil- 
ku dni przerwy między jednem a drugiem posie- 
dzeniem, pracują wydziały Izby; szczególniej zaś po- 
stępują prace wydziału skarbowego, który obraduje 
nad preliminarzem budżetu na rok 1873 i przyjął 
już większą prawie jego część zgodnie z przedło- 
żeniem rządowem; zmiany bowiem paii w 
niem nie są istotne, ale więcej drobiazgowe. Pod- 
czas obrad nad tytułem „budowle wodne,* inter- 
pelował dep. Dr Zyblikiewicz rząd, czy rozpo- 
częto juz regulowanie Wisły, skoro odnośny tra- 
ktat z Rosyą już został zawarty, na co zastępca 


>» rządu odpowiedział, że część przeznaczonych na tę 


regulacyę 200.000 złr. już jest użytą, program je- 
dnak zupełny dopiero się między obudwoma rzą- 
dami układa. 

Wydział zajmujący się wnioskiem Dra Grossa 
o rewizyi regulaminu Izby, odbył już trzy posie- 
dzenia; na pierwszem ukonstytuował się tylko, wy- 
brawszy przewodniczącym Dra Vidulicha, jego za- 
stępcą Dra Pergera, sekretarzem Dra Weebera; na 
drugiem zaś rozpoczęto dyskusyę, podczas której 
zgodzili się wszyscy, że naglącą jest koniecznością 
zmiana regulaminu Izby, uchwały jednak nie po- 
wzięto żadnej, lecz tylko przy każdym paragrafie 
podnoszono ogólnie, jaką wypadałoby zaprowadzić 
zmianę. Wreszcie na trzeciem posiedzeniu prowa- 
dzono te obrady dalej i załatwiono 41 paragrafów. 
- Wspominaliśmy onegdaj na tem miejscu o pe- 
tycyi wystosowanej wprost do Cesarza przez de- 
klarantów czeskich. Petycya ta brzmi w całej o- 
snowie : ? 

„Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy cesarzu i 
królu ! 

Kiedyś W. c. k. ap. Mość raczył oznajmić sej- 
mowi Swego królestwa Czeskiego reskryptem naj- 
łaskawszym z d. 12 września 1871, jako jest ży- 
ezeniem Waszej król. Mości, aby związek królestwa 
tego z ogółem rzeszy był ostatecznie w sposób 
wszechstronnie sprawiedliwy i zadowalający upo- 
rządkowanym:; kiedyś Najj. Panie tym całym bla- 
skiem majestatu otoczonym dyplomem raczył po- 
nownie orzec uznanie praw królestwa Czeskiego : 
słowo to monarsze napełniło nas uniesieniem , ca- 
łemu bowiem narodowi czeskiemu zajaśniałą we- 
sołą nadzieja, że wiekowy związek jego z świetną 
dynastyą królów jego dziedzicznych na nowo bę- 
dzie utwierdzony; że stosunki całej rzeszy zostaną 
ustalone na tychsamych podstawach historycznych, 
z których ta rzesza powstała, i które zarazem je- 
Kg zabezpieczyć mogą jej byt, wzrost i pomyśl- 
ność. 

Nadzieje te nasze rozwiał przewrót nagły i nie- 
spodziewany. 

Kiedy podówczas rząd Twój, Najj. Panie, wy- 
tknął był sobie za cel doprowadzenie do miru po- 
wszechnego , nastał nagle kierunek przeciwny, na- 
stał kierunek, w postępować , wobec oporu 
ciągle wzrastającego, niepodobna inaczej , jak tylko 
pogwałceniem przeważnej ludów rakuzkich większo- 
ści. Nadto kierunek ten zmierza ku temu, aby i 
w przyszłości wręcz niemożliwą się stała droga, 
jedynie prowadząca do zakończenia sporów prawno- 
politycznych, którego z tęsknotą wyglądają WSZy- 
stkie ludy monarchii Habsburgskiej. 

Niestety, cały rok postępowano w tym kierunku; 
nadto w ostatnich czasach powstaje obawa, że 
dojdzie do konsekwencyj swoich najskrajniejszych. 
Zamierzono ninie, urządzić ciała prawodawcze tak, 
aby w jawnej sprzeczności z prawami krajów i 
z równością ludów rakuzkich wobec prawa, zała- 
twianie najdonioślejszych zadań państwa złożone 
było w ręce zgromadzenia, nie stojącego w żadnym 
związku z uprawnionemi reprezentacyami pojedyn- 
czych królestw i krajów. Byłoby to wszakże za- 
parciem się podstaw tych właśnie , na których mo- 
narchia ta PRO: byłoby utorowaniem drogi 
do zupełnej zagłady wszelkiego stanowiska pra- 
wnego tych królestw i krajów. Byłby to tylko 
pierwszy krok do wymazania bytu królestwa Cze- 


tórego korona zdobiła na- 
maszczone skronie Twoich, Najj. Panie, dostoj- 
nych przodków, i którego prawa stwierdzić przy- 
sięgą koronacyjną, ślubowałeś Swojem słowem ce- 
sarskiem. 

Najj. Panie! Prawa królestw i krajów są nie- 
złomnie ugruntowane w ich dziejach; są one ściśle 
z genezą monarchii Habsburgskiej spojone; prawa 
te są mnogiemi uroczystemi dokumentami pań- 
stwowemi i faktami uznane; a na zawsze poręczył 
je najwyższy dyplom z d. 20 października 1860, 


liśmy postawić obok zwyczajnego Ą; pisaliśmy 
n. p. przez O z ogonkiem, odrowąż, dążność; 
a przez zwyczajne 4, pąfil, kąfora. 

Podobały się wielu starszym zabawy nasze. 
Brodziński w szczególności tale zbliżył się do nas, 
że i posiedzenia nasze odwiedzał i rzadką opu- 
ścił z wycieczek, któremi w lecie zastępowaliśmy 
zimowe wieczory. Urośliśmy nietylko w liczbę ale 
i w powagę. Utworzone w owym czasie grono 
vice-referendarzy przy Radzie stanu na wzór au- 
dytorów we Francyi, a do którego wszedł Kiciń- 
ski, oświadczyło się z wzięciem udziału w pra- 
cach naszych. Kolega nasz szkolny Konstanty Swi- 
dziński począł między nami szanowne zbiory, . a 
jak je zwaliśmy, zabory swoje; mnie pozbawił dość 
już poważnego zbioru broszur i mów z czasu wiel- 
kiego sejmu. Zachęconym od ludzi poważnych, 
nie bez przypuszczenia że nas wesprą, przyszła 
ochota do wydawania dziennika. Zaczęliśmy od 
Tygodnika Literackiego (1818), a gdy to się po- 
wiodło jakośkolwiek, Kiciński założył drukarnię 
i odważyliśmy się następnego roku na polityczną 
Gazetę codzienną. Powstały dwa dzienniczki, które 
pierwsze uwolniły się od cenzury; zdawało się 
nam i doradzcom naszym, że nie godziło się pu- 
szczać w zaniedbanie swobody, jaką kraj. obda- 
rzony został. Ani jeden wszelako, ani drugi dzien- 
nik nie nadużył przyswojonej sobie wolności. Ty- 
godnik był czysto literacki, a siostra jego w tem 
tylko prawie różniła się od starych gazet war- 
szawskicii, że nie z gazet berlińskich i hambur- 
skich, ale czerpała raczej z dzienników francu- 
skich i nie zawsze przestając na gołych nowinach, 
ogłaszała czasem, a to z wielką ostrożnością, bar- 
dzo obcięte rozprawy Izb paryskich w materyach 


który w swojem i swoich następców imieniu ra- 
czyłeś, Najj. Panie, wydać jako zasadniczą i nie- 
odwołalną ustawę państwową. Prawa te stale za- 
korzeniły się w myśli i w przeświadczeniu ludów, 
ludy wierzą w ich trwałość, ufają w ich nietykal- 
ność, a strzedz ich i nigdy nie opuszczać, za 


swoją powinność uważają. 


W tej więc dobie ważnej nakazuje nam niezło- 
mna wierność ku naszemu monarsze i ku naszej 
ojczyznie, wznieść wołanie swoje tam, zkąd ludy 
rakuzkie jedynie jeszcze wyglądają dzisiaj zbawie- 
nia w swych dyferencyach i sporach. Zwracamy 
się wprost ku uświęconemu tronowi Waszej Król. 
Mości, o powstrzymanie kierunku, zmierzającego 
do zguby rzeszy, mającego zniszczyć wszystko, co 
jest Świętem i nietykalnie prawnem w Królestwie 
Czeskiem; o zwrócenie się z drogi, na której nie 
dopnie się nigdy zaspokojenia ludów pod berłem 


Twojem złączonych. 


Racz znowu, Naj. Panie, zwrócić miłościwy wzrok 
Swój na lud czeski, który nie zna usilniejszego 
życzenia, jak ponowić sojusz z królem swoim, da 


Bóg, jako rękojmię pokoju przyszłych pokoleń! 


Racz znowu, Naj. Panie, powołać do rady Swo- 
jej mężów, którzy posiadają zaufanie nie ludu je- 
dnego tylko, a nawet jednego tylko stronnictwa, 
lecz takich, którzy w prawdziwie austryackim du- 
chu gotowi są starać się o ugodę z wszystkiemi 


Austryi ludami! 


Racz nakoniec, Naj. Panie — zanim stworzone 
będą fakta, któreby w przyszłości nawet mogły 
pojednawczej potędze korony stawić przeszkody — 
postawić swoją udzielną wolę, aby wszystkim lu- 
dom, które ku uświęconemu tronowi Waszej Król. 
Mości, jako źródłu zbawienia swego oczy wznoszą, 
wyrządzoną była równa sprawiedliwość, jako ro- 
wnym członkom starożytnej Habsburgów monarchii“. 

Petycyę powyższą podpisali: Bielski, Brauner, 
Edward Gregr, Klaudy, Palacki, Rieger, Sladkow- 
ski, Skarda, Zeithammer, Zeleny, oraz hr. Clam- 
Martinitz, Jan Harrach, Jerzy Lobkowitz, Leon 


Thun i Hugo Thurn-Taxis. 
Czeskie 


prezentują: Bawaryę: Otto br. Bray-Steinburg, nad 
zwyczajny poseł i pełnomocny minister; Belgię: 


wice-hrabia de Jonghe d'Ardoye, nadzwyczajny po- 
seł i pełnomocny minister; Brunświk: baron Ka- 
rol Thienen-Adlerflycht, książęcy minister-rezydent : 
Brazylię: Varnhagen baron de Porto Sehuro nad- 
zwyczajny poseł i pełnomocny minister; Danię: 
Krystyn Fryderyk Falbe, poseł w nadzwyczajnej 
misyi; Cesarstwo niemieckie: Lotar Schweinitz kr. 
pruski jenerał, nadzwyczajny i pełnomocny amba- 
sador niemieckiego cesarza i króla pruskiego ; Fran- 
cyę: markiz de Banneville, ambasador republiki 


francuskiej; Grecyę: książę Jpsilanti nadzwyczajny 
poseł i pełnomocny minister; Wielką Brytanię: 
Sir Andrzej Buchanan, nadzwyczajny i pełnomocny 


ambasador; Zakon rycerski Joanitów: hr. Józef 


Mittrowsky-Nemischl jenerał; Włochy: hr. Karol 
Robillant , jenerał, nadzwyczajny i pełnomocny mi- 
nister; Państwo kościelne: msgr. Mariano Falci- 
nelli-Antoniacci, arcybiskup ateński i nuncyusz a- 
postolski; Mecklenburg (Schwerin i Strelitz) : baron 
Karol Gamm nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi- 
nister; Niederlandy: baron Jakób Heckern van 
Bewerward, nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi- 
nister; Stany Zjednoczone północnej Ameryki : Mr. 
John Jay, nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi- 
nister; Peru: Don Pedro Josć Calderon, nadzwy- 
czajny poseł i pełnomocny minister; Portugalię: 
Joao Coelho d'Almeida, nadzwyczajny poseł i peł- 
nomocny minister; Rosyę: Eugeniusz Nowikow, 
tajny radca, podzwyczajny poseł i pełnomocny mi- 
nister; Saksonię: Karol Gustaw Adolf v. Boxe tajny 
radca, szambelan, nadzwyczajny poseł i pełnómo- 
cny minister; Szwecyę i Norwegię: hr. Edward Pi- 
per, nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister; 
Szwajcaryę: v. Tschudi, nadzwyczajny poseł i peł- 
nomocny minister; Hiszpanię : don Eduardo Asque- 
rino nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister; 
Turcyę: Aarfy Bey, nadzwyczajny i pełnomocny 
ambasador ; Wirtembergię : szambelan Baur-Breiten- 
feld, nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister. 


Eiśrólestwo Polskie. 


W rosyjskich dziennikach spotykamy teraz kil- 
kanaście wyroków wydanych zaocznie na braci na- 
szych, biorących udział w powstaniu. Ponieważ w 
dziennikach wyroki są ogłoszone bez daty i pod- 
pisu, nie wiadomo zatem kiedy zostały wydane i 
za jakie przestępstwa, a przecież przedstawiają one 
ogólny interes, gdyż dwa z nich wymierzają naj- 
wyższy stopień kary. Oto co piszą w tym względzie: 

Po przejrzeniu spraw wojenno-sądowych o oso- 
bach osądzonych na podstawie praw obowięzują- 


konstytucyjnych, z któremi kraj obeznać było jej 
przedsięwzięciem; w niepodobne sądy o sprawach 
domowych, o sprawach brata carskiego, niewda- 
waliśmy się wcale. To prawda, w duchu pałaliś- 
my niepowściągnioną nienawiścią do wszystkiego, 
co moskiewskie; byliśmy w najściślejszem znacze- 
niu wychowańcami Księstwa Warszawskiego. Ale- 
ksander układnością swoją mógł skłonić ku sobie 
umysły w dawnych zaborach: w Księstwie wojny 
r. 1807, 1809 i 1812 rozdrażniły raczej pamięć 
moskiewskich zdrad i gwaltów, w Księstwie pa- 
nował urok napoleoński. Napoleonizm znaczył to 
samo prawie co patryotyzm. W Księstwie tak 
przemagała nienawiść do wszystkiego, co moskie- 
wskie, że bardzo mało uczniów w lyceum war- 
szawskiem ośmieliło się do uczęszczania na język 
moskiewski; żaden ojciec nie poganił tego syno- 
wi, a sam profesor uczciwy Werbusz, cieszył się 
z opustoszenia klasy swojej. Rada najwyższa, po- 
stanowiona przez Aleksandra w r. 1818, sprowa- 
dziła była za sobą do urzędowania w Księstwie 
nie szczupłą liczbę młodzieży litewskiej; byli to 
po większej części wychowańcy wileńskiego uni- 
wersytetu i mieli być oczywiście propagatorami 
nowej wiary. W Warszawie uważano ich za „du- 
chy moskiewskie;* każdy ich unikał. Samemuż 
Wawrzeckiemu, że przyjął miejsce w Radzie naj- 
wyższej, zapomniano, że był jednym z najgoręt- 
szych patryotów wielkiego Sejmu, głową powsta- 
nia żmudzkiego w 1794, w końcu namiestnikiem 
Kościuszki. Wyjąwszy małą liczbę ludzi stanu, 
przymilenia, obietnice Aleksandra nie trafiały do 
nikogo prawie. Wychowańcy Księstwa Warsza- 
wskiego nienawidziliśmy więc Moskwy, nie wie- 
rzyliśmy Aleksandrowi, a polityczne opinie na- 


ady powiatowe, gminne i stowarzysze- 
nia podają osobne petycye, ale w tym samym duchu. 

Wiener Zeitung podała spis osób wchodzą- 
cych w skład ciała dyplomatycznego przy dworze 
wiedeńskim. Ze spisu tego wyjmujemy tylko na- 
czelników reprezentacyi dyplomatycznych. I tak re- 
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cych wojennych, za udział w byłem powstaniu pol- 
skiem 1863 r. i ucieczkę za granicę — dowodzący 
wojskami Kijowskiego okręgu korfirmował nastę- 
pujące wyroki: dymisyowanego podpułkownika je- 
neralnego sztabu Różyckiego i dymisyowanego ma- 
jora Ciechońskiego, po pozbawieniu stopni, orde- 
rów i innych znaków odznaczenia się, oraz wszyst- 
kich praw stanu, należy uważać za wygnanych na 
zawsze z granic państwa; w razie zaś samowolne- 
go powrotu do ojczyzny, ma być na nich wykona- 
na kara śmierci przez rozstrzelanie z pozbawie- 
niem wprzódy honoru wojskowego, majątek zaś do 
nich należący, jak i następnie odziedziczyć się mo- 
gący, ma być skonfiskowany; właściciela Ludwika 
Michałowskiego, szlachtę Witalisa Tomaszewskiego, 
Józefa i Tadeusza Bielskich, syna właściciela Ma- 
ryana Zawadzkiego, syna tokarza Franciszką Wer- 
nickiego; włościan: Teodora i Aleksandra Soroko- 
litów, Sabina Bojczuka, Jana Pocukura; jedno- 
dworców: Pawła Kawrowskiego i Andrzeja Witwi- 
ckiego, po pozbawieniu praw stanu, uważać za wy- 
gnanych na wieczne czasy z granie cesarstwa, a 
w razie powrotu wysłać wszystkich na osiedlenie 
w Sybćryi, majątek zaś Zawadzkiego i Bielskich, 


ma być skonfiskowany. 


skaty niby powstrzymał. 
ogłoszeniu przeważna ilość włościan skazanych. 


uniwersytetu. 


Rosya. 


komunikowany. „W Nr. 1 gazety G@ołos zamiesz- 
niby nastąpić przekształceniach, w skutku któ- 


poczt i telegrafów, zaś ministerstwo dóbr rządo- 
wych, otrzymawszy nazwę ministerstwa gospodar- 
stwa krajowego, wejdzie następnie do składu mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, pewne wydziały któ- 
rego odejdą z pod jego zawiadywania a zostawszy 
przyłączone do III wydziału przybocznej Jego Ce- 
sarskiej Mości kancelaryi, utworzą wraz z tym 
oddziałem nowe ministerstwo policyi. 

Wiadomości podane o tem w gazecie Gołos, 
pozbawione są wszelkiej podstawy“. 

Ogłoszenie to dziennika urzędowego ma swoje 
znaczenie ze względu na stosunki, jakie towarzy- 
szą objęciu teki ministerstwa dóbr państwa przez 
Wałujewa. Od chwili bowiem zastąpienia przezeń 
jenerała Zelonego ciągle powtarzają się pogłoski 
o zmianach mających nastąpić w ministerstwie 
dóbr państwa. Utrzymywano dawniej, że zostanie 
ono przekształcone na ministerstwo rolnictwa i han- 
dlu, następnie, że na ministerstwo gospodarstwa 
krajowego, czyli że zarząd dóbr państwa stanie 
się jedną tylko gałęzią szórszego zakresu rózwoju 
ekonomicznego kraju. W takim razie znaczna część 
czynności obecnie wykonywanych przez minister- 
stwo spraw wewnętrznych i skarbu odeszłaby pod 
zarząd ministerstwa dóbr państwa. Znając ważność 
ruchu przemysłowo-handlowego, jaki się w Rosyi 
rozwija, trzebą Lr a iż minister, któryby w 
swojem ręku zdołał połączyć sprawy kolei, prze- 
mysłu, górnictwa, gospodarstwa i handlu, nabrał- 
by tem samem ogromnego znaczenia. Rozumie się 
zatem, że w chwili objęcia zarządu dóbr państwa 
przez tak wybitną osobistość jak Wałujew, gdy 
się rozeszły pogłoski podobnego rodzaju, różne 
wpływy musiały zacząć działać, aby zamiar ten 
zwichnąć, lub też przewagę Wałujewa istotnie do- 
prowadzić do skutku. W pierwszym kierunku jest 
pogłoska puszczona przez Gołos, która stara się 
wykazać, że rząd zamierza ograniczyć minister- 
stwo dóbr państwa do zarządu poczt i telegrafów, 
a rozszerzyć działalność ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i utworzyć ministerstwo policyi. Za- 
przecza temu Goniec urzędowy, chociaż nie zaprze- 
czał innym pogłoskom 0 rozszerzeniu minister- 
stwa dóbr państwa, które wcale nie ucichły i współ- 
cześnie nawet powtórzone zostały w Petersburskich 
Wiedom. Na to samo zdaje się naprowadzać ini- 


sze były, jak wówczas je zwano liberalne; czerpa- 
liśmy je w najwziętszych w owe czasy dzienni- 
kach francuskich, ale postępowaliśmy z taką ostro- 
żnością, że nie zarobiliśmy na żaden pozew, ani 
wywołaliśmy zajścia z policyą (a jaką policyą!) 
aż zdarzyło się, że na teatrzyku francuskim pu- 
bliczność polska, mniej chętna scenie obcej, wspie- 
ranej (co nas wielce bolało) z krzywdą sceny na- 
rodowej, wyświstała aktorkę, którą popierali ofi- 
cerowie moskiewscy. Otóż, gdy nazajutrz przyle- 
piono na rogach ulic obwieszczenie zakazujące 
wszelkich oznak nieukontentowania, pod karami 
policyjnemi, które obejmowały karę kija, co wy- 
tknęła Gazeta Codzienna, natychmiast, bez pozwu 
i sądu zapieczętowano drukarnię. Nie zapomnia- 
no i o osobach naszych. Kiciński i ja otrzyma- 
liśmy rozkaz stawienia się nazajutrz przed na- 
miestnikiem. Nie poczuwaliśmy się do winy; dru- 
karnia i dziennik nie były dla nas rzemiosłem; 
byliśmy dziennikarzami amatorami. Nie spotkał 
nas wielki kłopot. Nie straciliśmy więc na humo- 
rze; cały wieczór w gronku naszem spędziliśmy 
owszem wesoło, na przysposabianiu argumentów 
do rozprawy. Przypominaliśmy sobie młodość Za- 
jączka, związki tajne, polityczne, jakie niegdyś 
tworzył, jego współkę z Hugonistami, demagogią 
w legionach. Tak uzbrojeni, wybieraliśmy się bez 
troski, gdy nazajutrz odebraliśmy inny rozkaz. 
Noc zmieniła plany. Zamiast do namiestnika, przy- 
zwani zostaliśmy do samego Wielkiego księcia; 
przyjechał po nas jeden z adjutantów jego, puł- 
kownik Kicki, ten sam co zginął walecznie pod 
Ostrołęką. Znaliśmy się z nim dobrze; spotyka- 
liśmy się często w domu jego stryja, kasztelana 
Kickiego, żyjącego w stosunkach koleżeństwa i przy- 


Po latach zatem dziesięciu wydają się jeszcze 
wyroki śmierci i zatwierdza konfiskata dóbr, kie- 
dy manifest Wierzbołowski wszelkie dalsze konfi- 
Zarazem uderza w tem 


-— Wiadomości dawniej nam komunikowane o 
zajściach pomiędzy kuratorem okręgu Warszawskie- 
go Wittem, a rektorem uniwersytetu Ławrowskim, 
w skutek którego ostatni, za wyraźną interwencyą 
Cara usunięty został z posady — sprawdza się w 
zupełności; albowiem znajdujemy teraz nominacyę 
zwyczajnego profesorą uniwersytetu petersburskie- 
go, członka naukowego komitetu oświecenia Błago- 
wieszczewskiego na rektora uniwersytetu w Warsza- 
wie, z uwolnieniem od zajmowanych przezeń obo- 
wiązków. Nominacya nastąpiła 30go grudnia (11go 
stycznia), a Już w dwa dni później, nowy rektor 
„za odznaczenie się“ otrzymał nowy dar łaski car- 
skiej, będąc posunięty z rzeczywistego radcy stanu 
na radcę tajnego. Podobny tytuł otrzymał profesor 
Kowalewski, zas rzeczywistymi radzcami stanu zo- 
stali: Przystański i Kossowicz, profesorowie tegoż 


Goniec urzędowy zamieścił następujący artykuł 
czony był artykuł podający wiadomość o mających 


rych ustanowione będzie oddzielne. ministerstwo 


cyatywa Wałujewa do zbadania sposobów podnie- 
sienią ekonomicznego krajów zabranych. Zdawa- 
łoby się zatem, że pozycya Wałujewa jest dość 
silną, i że wpływ jego na zarząd państwa raczej 
rozszerzonym, niżeli modyfikowaaym będzie. Poda- 
jemy te myśli wszakże warunkowo, gdyż pewnych 
danych w tym względzie jeszcze nie widzimy, są 
to tylko domysły i kombinacye. 


Włochy. 


Telegram doniósł nam przed parą dniami o a- 
dresie złożonym Ojcu Św. przez deputacyę kato- 
lików niemieckich. Na adres ten odczytany przez 
Dr. Waala, Pius IX odpowiedział następnie : 

„Nie, ztym duchem, jaki was ożywia, z świętą 
odwagą i niezłomną ufnością w Bogu, jaka tchnie 
z mowy, którą właśnie co słyszałem, nie potrzebu- 
jecie się obawiać zwycięstwa siły demonicznej. Ten, 
co za was wszystkich, dzieci moje, zabierał głos, 
mówił z taką siłą i dał z taką stanowczością świa- 
dectwo wiary swojej w przyszły tryumf Kościoła, 
że nic nam innego nie pozostaje, jak dać przystęp 
do serca naszego najsłodszym nadziejom. 

„Mimo tego nie zaniecham powiedzieć wam słów 
kilka, co wam posłużą za naukę i za pocie- 
chę zarazem pośród walki, w jakiej się znajdu- 
jemy. Przytoczę je z ewangelii na dzisiejszy dzień, 
a przekonacie się, że nie będą one bez styczności 
z obecnemi stosunkami. Widzę tu i niewiasty; one 
jeszcze lepiej będą w stanie zrozumieć całą boleść, 
jaka musiała ogarnąć Najświętszą Pannę, gdy spo- 
strzegła, że w drodze zgubiła skarb swój najdroż- 
szy młodziutkiego Jezusa. 

„Rzeczywiście, zgubiono go w drodze: Śty. Józef 
myślał, że jest z N. Panną, N. Panna sądziła, że 
idzie ze Św. Józefem. W istocie zaś, Jezusa nie 
było z nimi. Trzeba było wrócić i szukać go. 
Znaleziono go pośród doktorów, zadającego py- 
tania, albo odpowiadającego tym, którzy zasiadali 
w synagodze i zadziwiającego wszystkich mądrością 
swych słów. Wszyscy ci doktorowie „mirabantur 
super responsis ejus.* 

„Zkąd to powszechue zdumienie? Gdyż wszyscy 
ci doktorowie nie znali go; gdyby go znali, byliby 
sobie przypomnieli, że trzej królowie na wieść 
o jego narodzeniu udali się do Heroda, pytając: 
„gdzie mieszka król Judei, król Izraela?* Proste 
pytanie, które tak przeraziło Heroda, iż zaczął 
drżeć a z nim całe miasto Jeruzalem. 

„Gdyby byli wiedzieli, że ten młodzieniaszek 
tyle mądry w swych odpowiedziach, tak rozumny 
w zapytaniach, był Jezusem Chrystusem, byliby go 
pyszni zapewne wygnali z synagogi, jak zrobili gdy 
stanął ślepy od urodzenia i chciał z nim także 
mówić, rozprawiąć i nauczać. Kto jest? rzekli mu, 
dodając zaraz: „Totus in peccatis, tu doces nos? 
I rzekłszy to, wygnali go z synagogi, a byliby to 
samo zrobili z Chrystusem, gdyż pycha i zarozu- 
mienie ukrywały się pod fałszywą pokorą fary- 
zeuszów... a takich faryzeuszów jest i dziś nie- 
mała liczba. 

„Taką jest ich i dziś mnogość. Ale ciągnijmy da- 
lej opowieść. Patrzcie, co się stało, gdy nadszedł 


czas, kiedy miało się spełnić odkupienie świata] 


przez mękę Chrystusa Pana: otaczają Zbawiciela 
i wloką go po ulicach Jerozolimy. Oto stawiają 
go przed kapłana, a pytany odpowiada słowami 
w pokoju. Mimo tego, jakiś siepacz mający tam 
posłuchanie, popadłszy w wściekłość na sam głos 
Chrystusa, podniosł świętokradzką rękę i uderza 
go w twarz, na co patrzą z góry aniołowie. Jezus 
wtedy rzecze siepaczowi głosem słodkim a mo- 
enym: „Jeżelim źle mówił, złóż świadectwo prze- 
ciwko mnie; lecz jeśli mówiłem dobrze, czemu mnie 
bijesz ?* Riy 

„Drogie dzieci, ten co do was mówi, jest zastę- 
pcą Chrystusa Pana, zastępcą niegodnym, i nie- 
wątpliwie bardzo niezdolnym do przedstawiania 
w jakibądź sposób tej wielkości, jaką Bóg obar- 
czył jego słabe ramiona; niemniej, mam prawo 
i umiem go użyć, aby się posłużyć słowami mego 
biskupa, biskupa'mej duszy: episcopus animarum 
nostrarum ; mam prawo powiedzieć wszystkim mo- 
żnym tego świata, którzy nie chcą słyszeć mych 
słów: Si male locutus sum, testimonium porhibe de 
mało; si autem bene, cur me coedis? 

„Jeśli wam prawdę tylko mówiłem, i wy, co rzą- 
dzicie narodami, jeślim wam mówił to tylko, co 
każdy może na własne widzieć oczy, cu me coedis? 
Dla czego znosicie zakony religijne? Dla czego 
nastajecie aa święte prawa Kościoła? Czemu zabie- 
racie mu jego mienie ? Czemu domagacie się tego. 
co wam nie należy? Si małe locutus, testimonium 
perhibe. Lecz oni niezdolni złożyć świadectwa prze- 
ciw oczywistej prawdzie; nie przestają pomnażać 
szeregów swoich ucisków, swoich przywłaszczeń i 
prowadzą dalej niegodne prześladowanie Kościoła, 
jakie rozpoczęli. j 

„Jezus Chrystus chce, aby szanowano panują- 
cych i rządy. Tak jest, chce tego, a dla czego chce? 
Dla czego dał im miecz i władzę dowodzenia woj- 


jaźni z kasztelanem Kicińskim. Kicki przejęty był 
obawą, aby Konstanty nie wywarł na nas całej 
dziczyzny charakteru swojego ; przygotowywał nas 
prawie do obelgi. To brat carski — mówił o swo- 
im pryncypale — to przyszły król Polski! to sza- 
leniec! to dzik wściekły! może was tylko ukąsić 
nie skrzywdzić. Wymusztrowani należycie przez 
Kiekiego, udaliśmy się do pałacu Bruehlowskiego, 
gdzie miał główną kwaterę Konstanty. Ledwie 
mu doniesiono o naszem przybyciu, wypada pę- 
dem z rykiem zwierza, i nie zrobiwszy nam ża- 
dnego pytania, nie powoławszy ani jednego ani 
drugiego do tłumaczenia, warczy słowami prawie 
nie zrozumianemi, tupa nogami, to przyskakuje 
do nas z pięścią, to cofa się, zwie nas buntowni- 
kami, jakóbinami, aż po chwili nagle upamiętany, 
zmienia głos i z łagodnością ojca bierze się do 
łajania nas i nawracania. Was nie obwiniam, 
mówi; wy narzędziem jesteście Czartoryskiego i 
Mostowskiego: Czartoryski mści się za niełaskę, 
za zawiedzioną pychę ; Mostowski to jego stron- 
nik. Stary ten Jakóbin już raz siedział: w więzie- 
niach petersburskich; może jeszcze skończyć na 
tem. Chcecież i wy tego samego doświadczyć? 
Nienawidzicie Rosyi, to rozumiem ; możecie prze- 
klinać i babkę moją; na waszem miejscu i ja- 
bym jej nie cierpiał, ale kochać powinniście Ale- 
ksandra: to wasz dobrodziej, to jedyny przyja- 
ciel jakiego macie. Gdyby nie on, nie było- 
by już Polski; dziś jeszcze opiera się Niem- 
com, i broni was od nich. A nie. dostrzega- 
cież dobrodziejstw jakie na kraj spływają z po- 
łączenia z tak potężnem państwem, przy którego 
opiece używacie bezpieczeństwa i spokoju, jakim 
się nigdy nie cieszyliście? Porzućcie zajęcia, któ- 


skami? Oto w tym celu, aby opiekowali się pod”) 
nymi swymi i bronili religii, która jedynie m0 
zapewnić szczęście ludów. Oto dla tego Jezus HY 
stus dał broń potężnym tego świata; a nie na - 
aby ją zwracali przeciw Kościołowi, lecz przeciw 
aby go bronili. Dzisiaj każdy widzi, jaką opić 
nam użyczają. Rzecz ta nie potrzebuje dłuższy” 
objaśnień. i | 
„Lecz nie dosyć jeszcze; oni nietylko chcą 2% 
szczyć wszystko to, co należy do Kościoła, ale t% 
że to wszystko, co się odnosi do moralności; Ć” 
magają się owładnięcia wychowania i dusz m* 
dego pokolenia; pragną, aby młodzież była ne 
czaną i wychowaną według ich zachceń. Ale pr) 
pomnę im prawdę niezaprzeczalną, gdy powiew 
Ten sam Jezus Chrystus, który nakazał ludom s% 
nować mężów dzierżących władzę, dał ten rozk* 
Kościołowi i jego sługom: Ite docete, omnes gentel 
Słów tych, nie zwrócił ani do królów, ani do ceś* 
rzy, lecz do Kościoła. Jemu to nadał misyę nat” 
czania wszystkich ludów, a jego słudzy mają prze 
biegać ziemię od końca do końca docentes, naucz 
jąc, baptisantes udzielając sakramentów, karm 
wszystkie ludy słowem bożem i budując je præ 
kładem swoim. Powtarzam, nauczanie jest przy 
lejem Kościoła. są 
„Miałbym jeszcze dużo do mówienia w tym przeć? 
miocie, lecz nie chcę was dłużej zatrzymywać. NA 
pożegnan: was jednak drogie dzieci bez błogosi8) 
wieństwa apostolskiego. Oddaję was opiece Niep? 
kalanej Matki Boskiej, Św. Bonifacego i waszyć 
aniołów opiekuńczych. Niech Najświętsza Panna 
Śty Bonifacy i aniołowie utrzymują was w walce 
Niech wam dodają siły potrzebnej i tak nam * 
obecnym, jak i braci waszej w duchu, wytrwałość 
i siły powtarzam, dla zachowania w waszych se 
cach świętego zadatku wiary w Jezusa Chrystusa 
zachowania go choćby kosztem życia. p 
„Tak, moi drodzy, to najgorętszem życzenie” 
mojem, a pewien jestem, że także szczerą was? 
wolą; może są między wami tacy, co mówią: nić 
stety! wola moja jest zbyt słabą; lecz niech 5% 
nie lękają i nie przestają wzywać pomocy Bog? 
gdy się zdarzy okoliczność: „dabitur in illa ho! 
quo modo et quid loquamini.* Bóg wam wszystki” 
udzieli potrzebnej łaski. 
„Teraz błogosławię was. Błogosławię was w wê 
szych duszach, w waszych rodzinach, w przedmio” 
tach czci, które przynieśliście z sobą; błogoła 
was w waszych przedsięwzięciach i sprawach, by” 
to były sprawy i przedsięwzięcia zgodne z duche! 
sprawiedliwości, godne dobrego chrześcianina i A 
brego szermierza Chrystusowego. Błogosławię we” 
nareszcie, a to w sposób szczególny w godzin? 
śmierci waszej. Oby błogosławieństwo moje da*" 
wam w tej chwili uroczystej, kiedy dusza przecho; 
dzi z życia doczesnego do wiecznego, słodką ufuo* 
w miłosierdzie bożo i była dla niej zadatkiem be” 
piecznym szczęśliwego przejścia w niebiosa, A 
wielbić i chwalić- będzie Boga przez wszys 
wieki. 
„Benedictio Dei i t. d.“ 
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Kronika lajia i Takaia. 


raków 21 stycznia. Przypominamy, że jutt? 
we środę odbędzie się w sali hotelu «Saskiego bal »* 
dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwe” 
sytetu Jagiellońskiego. Bale na ten cel wielkiego uży” 
wały w poprzednich latach wzięcia we wszystkich sfe- 
rach spółeczeństwa tutejszego, a to tak dalece, iż 1% 
ostatnim balu niepodobna było nawet tańczyć dla zbj” 
tniego natłoku. Tym razem natłoku takiego już nie b% 
dzie, co wyjdzie jeśli nie na korzyść funduszów Towa 
rzystwa, to niezawodnie połączone będzie z dogodnoścć% 

ości. ; 
i — Na posiedzeniu wyborczem kongregacyi kupie 
kiej krakowskiej dnia 19 b. m., p. Wincenty Wolff, 0% 
wielu lat starszy prezydujący w kongregacyi, dziękujłł 
za pokładane dotychczas w nim zaufanie, oświadczy” 
zarazem, iż z powodu podeszłego już wieku nadal t 
godności nie przyjmie, a gdy i zanoszone prośby nić 
odniosły skutku, przystąpiono do nowych wyborów 
wskutek których większością głosów wybranymi 20 
stali : 

Na starszego przewodniczącego p. Adam Krywul 
na drugiego starszego p: Jan Kosz, na trzecieg" 
p. J. K. Kaczmarski, na czwartego p. Tadeusz T4 
rasiewicz. t 

— W liczbie członków komisyi konkursowej teatral 
nej, obecnych na posiedzeniu niedzielnem, wypuszczon“ 
wczoraj w naszem sprawozdaniu nazwisko p. Mieczy 
sława Pawlikowskiego. ] 

— Dziś otrzymał na tutejszym Uniwersytecie p. Hel 
ryk Brandt, stopień doktora praw. ; 

— Hr. Franciszek Mycielski podarował gabinetow 
geologicznemu przy Uniwersytecie Jagiellońskim olbrzym” 
kieł zwierza przedpotopowego, znaleziony nad Dniestre” 
we wsi Suszycy Rykowej w państwie Spaskiem, w p” 
wiecie Staromiejskim. Kieł ten znajduje się obecnie 
wystawie archeologicznej. 


re wam nieprzystoją. Patrzcie! co może wierność 
i prawdziwa zasługa: oto ja, stopień po stopni 
dosłużyłem się rangi najwyższej; zostałem Cesa 
rzewiczem | Spuście się na mnie, — tak skończy! 
tym razem: niezapomnę o was. Wreszcie, prze” 
wawszy monolog prowadzony w połowie po fran 
cusku, w połowie po polsku, nastawiał nam pó; 
liczki do całowania, i rozeszliśmy się najlepszym” 
przyjaciołmi. d 

Zadziwiły nas podniesione przeciwko księcił 
Czartoryskiemu i Mostowskiemu podejrzenia. Obe 
cnie dochodzę zkąd się wylęgły w mózgu Kot” 
stantego. O czem wtenczas niewiedziałem, kaszte” 
lan Kiciński był po upadku kraju, doradze* 
w sprawach domowych księżny marszałkowej Lr 
bomirskiej, ciotki księcia Adama. Otóż, zkąd p% | 
wnie posądzenie przeciw ostatniemu. Podobny” | 
i podobnie niezasłużony był powód do podejrze” 
przeciw Mostowskiemu. Ten był ministrem spra” 
wewnętrznych, a do biur jego, właściwie do dj 
rekcyi swojej, wprowadził mnie ksiądz Staszic, 
egzaminach uniwersyteckich, którym zwykle prze | 
wodniczył. Z urzędowych stosunków moich oni 
stanty wywiodł oczywiście posądzenie przeciw’ 
ministrowi. Mostowski usprawiedliwił się natyc”, 
miast przysyłając mi dymisyą. Poszło zatem, * 
i Kiciński doczekał się rychło uwolnienia z vic“ 
referendarstwa. Obydwom przydano moskiewskie 2" 
strzeżenie, często potem powtarzane , że raz M 
zawsze uznani zostaliśmy za niezdolnych do spf 
wowania jakiegokolwiek urzędu w administra 


krajowej. 
W (Ciąg dalszy nastąpi): 


— Od p. hr. Romanii Mycielskiej, przybyły na wy- 
stawę starożytności, przybory wojskowe, oraz figurka z 


kości słoniowej w stylu romańskim. 


— Wczoraj o 2ej po południu powstał ogień na 
strychu domu pod L. 119 na Kleparzu, własności Jó- 
zefa Kamińskiego i Ant. Chmurskiego, a to przez za- 
Jęcie się barłogu. Domownicy ugasili ogień i tylko gon- 
ty osmoliły się. W miejscu, gdzie ogień powstał, zna- 
leziono lampkę naftową próżną, bez szkła i knota, a 0- 
blaną wodą. Zdaje się, że wyciągnięto z niej knot dla 
zatajenia, że na strychu Świecono lampką, i ona może 


była powodem pożaru. 


W domu tym zajezdnym, gdzie mieści się ogrze- 
walnia dla ubogich nie mających przytułku, biedacy ci 
mają wolny wstęp na poddasze i tam rozwieszają odzież 
swoją, a zarazem sypiają na barłogu, którego stosy są 
Barłog ten już się był wczoraj zapalił i 
mógł był wzniecić ogień; prócz tego jest tam wiele sta- 
rych mebli, a obok za ogrodzeniem z desek, skład trzci- 
W domu tym od przodu potworzono ko- 
mórki drewniane, bo izby przepierzono deskami i wyna- 
Jęto innym osobom, a w każdej takiej izdebce jest pie- 
cyk, którego trąby żelazne przechodzą przez ściany dre- 
Czyż policya budownicza nigdy tam nie zaj- 


na strychu. 


ny i mebli. 


wniane. 
rzała ? 
— Z mad Wilgi 20 stycznia. 
(L. S.) W kronice Czasu z 23 Listopada r. z. 
spotykamy sią z uwagami zalecającemi przeprowadze- 


nie kanalizacyi w Krakowie i odrzucającemi projekt za- 
Autor 
tych uwag odwołuje się do zdania profesora Dra Vir- 


prowadzenia regularnego wywozu nieczystości. 


chowa i anglika Edwina Chadwicka, którzy mieli nakło- 


nić magistrat w Berlinie do dalszego przeprowadzenia 


kanalizacyi. 

Pomijamy już to, że system kanalizacyi wymaga zna- 
cznego kapitału, albowiem nie należałoby oszczędzać tā- 
kowego, gdyby kanalizacya przyniosła mieszkańcom 
Krakowa niewątpliwe pod względem sanitarnym korzy- 
ści. Jednak mimo zdania prof. Dra Virchowa i Edwina 
Chadwicka twierdzić musimy, że niestety kanalizacye 
miast przyczyniają się do rozszerzania chorób epidemi- 
cznych,a nawet do. ustalenia się ich pomiędzy miesz- 
kańcami miast kanalizowanych. Na poparcie tego twier- 
dzenia przytaczamy zdanie profesora Dra Diinkelberga, 
który zauważył, że kanalizacya Londynu jest głównem 
źródłem ospy bezustannie tam istniejącej i epidemicz- 
nych tam panujących tyfusów. 

_ Z nakładem wielkich kapitałów utworzyć w mieście 
siedzibę chorób epidemicznych nie byłoby wielkiem do- 

rodziejstwem, i mamy sebie za obowiązek obywatelski 
zwrócić uwagę Rady miasta Krakowa na to wielkie nie- 
bezpieczeństwo, polecając każdemu, kto się obeznać chce 
ze skutkami kanalizacyi, do przeczytania rozprawy Em. 

aschitza w wiedeńskiej Gazecie Rolniczej z r. 1871 
Nr. 300, następnie rozprawy inżyniera Karola Piepera 
w czasopiśmie Der Techniker; z r. 1872 str. 212, 
1 rozprawy profesora Dra Diinkelberga w czasopiśmie 
Centralnego "Towarzystwa rolniczego dla prowincyi Sas- 
kiej z r. 1871 str. 281. 

(Zamieszczając powyższe uwagi, nadmienić to jedno 
musimy, że w sprawie kanalizacyi przytoczyliśmy tylko 
zdanie dwóch biegłych, na których magistrat berliński 
oparł się w odnośnych uchwałach swoich, zwłaszcza że 
zdanie to przeważyło nad przeciwnemi; co się zaś ty- 
czy Krakowa, nie idzie tu o zaprowadzenie kanalizacji, 
lecz tylko o jej uzupełnienie, gdyż od lat kilkudziesię- 
cia jest oma częściowo zaprowadzana i tylko jeszcze pe- 
wne części miasta nie posiadają kanałów, a właściciele 
domów tam położonych ponoszą znaczne koszta wywozu. 
Wreszcie mimo istnienia kanałów w większej części 
Krakowa, choroby. zaraźliwe nie utrzymują się tutaj, 
chociaż z braku dotąd wodociągów czyszczenie kanałów 
zostawione jest tylko deszczowi, a poniekąd dbałości 
właścicieli domów. Co do śmiertelności, daty staty- 
styczne wykazują , iż ta jest mniejszą w Londynie niż w Pa- 
ryżu, o wiele mniejszą niż w Berlinie i Wiedniu, cho- 
ciaż powody tego mogą być inne, jak np. klimatyćzne, 
hygieniczne, ekonomiczne itd. Ale wszystkie uwagi nasze 
nie mówią za albo przeciw kanalizacyi, bo nie jesteśmy 
w tym przedmiocie kompetentni, lecz przytaczają tylko 
fakta. Redakcya). 

— W sobotę powstał we Lwowie ogień w składzie 
futer Szarkiewicza przy ulicy Wałowej. Straż ogniowa 
Przytłumiła ogień, zniszczało jednak kilka futer. Lubo 
me było śladu, aby ktoś z zewnątrz dostał się do składu, 
czuć było w nim jednak rozlaną naftę. Właściciel zeznał, 
że mu przy ognin tym zginęło 800 złr. z zamkniętej 
kasy, Osobę podejrzaną o podpalenie uwięziono. 

— W Solce na Bukowinie złodzieje wyłamawszy 
d. 2 b. m. w nocy dwoje drzwi do urzędu powiatowego, 
wynieśli kasę ogniotrwałą i na sanicach zaciągnęli do 
lasu, gdzie ją rozbili i zabrali 7864 złr., następnej zaś 
nocy napadła banda rabusiów Żyda na rogatce w Sole, 
porąbała go w twarz i ramie, złamała mu rękę i zabrała 
9 złr. i bindę perłową. : 

— Akademia francuzka miała wybrać d. 16 b. m. 
Ww miejsce zmarłego O. Gratry następcę. Zamiast 40 
członków, było tylko 28 obecnych, gdyż mianowani 
ostatniemi Loménie, Littré, ks. Aumale i Emil Olivier, 
ne zostali jeszcze wprowadzeni, Laprade jest chory, 
Emil Augier wrócił zapóźno z Chislehurst, biskup Du- 
Panloup podał się do dymisyi z powodu wyboru Littré, 
lecz dymisyi tej nie przyjęto, a Wiktor Hugo, Thiers, 

amil Doucet i Jules Janin nie byli na posiedzeniu. 

28 głosujących padło 15 głosów na St. René Tail- 
lander a 13 na Viel-Castel; tamten przeto został wybrany. 

, — Dr. Schimmelpfennig opisując wesela książąt szląs- 
kich w XVI wieku w wypracowaniu przesłanem Towa- 
rzystwu starożytności szląskich w Wrocławiu, powiada, 
że znakomitym gościom dodawano adjutantów, którzy 
Się zwali prschistaf. Oczywiście, że jest to polski wy- 
raz „przystaw* napisany po niemiecku, a używany jesz- 
cze przed trzema wiekami na Szląsku. 

„ — Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
Dięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
narta codziennie od godz. llej do 4ej, prócz ponie- 
gy aki, Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 

0 centów. 

— Wystawa starożytności i zabytków sztuki 
pałacu biskupim, otwarta codziennie od godziny 11ej 
= 2ej. Cena biletu wejścia: w poniedziałek 1 złr., 

niedzielę 30 cent., w inne dni po 50 centów. 
` > Dnia 20 stycznia pochmurno, po południu i wie- 
zorem mały deszcz; termometr od -- 2'6 doszedł do 

70 R. Barometr ciągle opada; dnia 21 stycznia o 
Sodzinie 6ej rano stan iego był 318.67, termometru zaś 

4:4 R. Wiatr zachodni. 

"— We środę dnia 22 stycznia: Śgo Wincentego i Śgo 
Lastazego męczenników. 


w 
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3 Wiadomosci 
" Z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
0 targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 20 i 21go stycznia. 
arg wczorajszy na Baranie pod względem dowozu 
mały a ruch nieszczególny. 


T 
był 


ku Cony wskutek braku 
aii zaledwo utrzymały się, z ostatniego targu, je- 
© jęczmień podniósł się w górę. 


233 funt. od 30 do 36 złp., jęczmień 202 f. od 26 
do 31 złp., owies 138 funt. od 14 do 16 złp., groch 
od 256 f. od 36 do 40 złr., proso 238 f. od 31 do 
34 zły. 

Kleparski targ dzisiejszy był bardzo słaby dowóz 
niewielki. Pruskich kupców nie było na targu. Piękne 
ziarno zawsze znajduje chętny pokup, liche zaś ziarno 
zaniedbane. 

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 11— 
do 12:75, białą od 12— do 13:45, żyto na wagę 
160 funt. 9'— do 9:25, na miarę od 8:30 do 8:75, 
jęczmień 146 f. od 6:30 do 6:60, na wagę od 6'60 
do 7:25, owies 105 f. od 3:50 do 4, na miarę od 3:40 
do 3:70, koniczynę białą od 50 do 60. 


Komitet Towarzystwa Strzeleckiego krakowskiego, na 
zasadzie planu umorzenia akcyj dokonał d. 20 stycznia 
losowania tychże. Następujące zatem Numera wyciągnięte 
zostały : 

Nr 440, 314, 334, 420, 349, 78, 117, 151, 268, 
243, 373, 126, 157, 152, 329, 153, 410, 436, 109, 
161, 222, 407, 204, 154, 107, 288, 32, 394, 273, 
17. 

Razem akcyj sztuk trzydzieści, która kasyer Towarz. 
p. Krywult posiadaczom- wypłaci. 


Galicyjski Zakład kredytowy ziemski w Kra- 
kowie uorganizował związek kredytowy ziemski dla po- 
wiatu Wielickiego, którego członkom udzielać bę- 
dzie na realności wiejskie i miejskie pożyczek długo- 
terminowych ratami spłacalnych. Wydział tego związku 
składa się z pp. Maryana  Dydyńskiego jako przewo- 
dniczącego, Ludwika Łapińskiego i Brunona Miczyń- 
skiego jako ezłonków; i Jana Kostucha jako zastępcy 
członka wydziału i urzęduje w Wieliczce. 


W zamiarze zawarcia umowy z koleją Koszycko- 
Bogumińską zwołane było na dzień 5go b. m. Wal- 
ne Zebranie akcyonaryuszów kolei Preszowsko-Tar- 
nowskiej. Nie zebrał się jednak komplet wystar- 
czający na powzięcie prawomocnej uchwały. Nie 
postanowiono nawet nic względem zwołania nastę- 
pnego Walnego Zebrania, chociaż spieszne zała- 
twienie sprawy połączenia się z koleją Koszycko- 
Bogumińską, lub stanowcze postanowienie zupeł- 
nego odstąpienia od tego zamiaru, jest w interesie 
dalszego postępu robót kolei Preszowsko-Tarnow- 
skiej nieodzownie potrzebnem. 


Minister Chlumecki żegnając na ostatniem po- 
siedzeniu członków zebranych na kongres rolniczy 
w Wiedniu, w którym i kilku członków z Galicyi 
brało udział, dziękował za okazane poważne za- 
jęcie się przedłożonemi kwestyami. Wchodząc na- 
stępnie w merytoryczne ocenienie ważności obrad 
i powziętych uchwał, następujące wyraził zdanie: 

W sprawie szkolnictwa rolniczego obrady były 
tak wyczerpujące, że zupełnie jasną drogę dalsze- 
go postępowania wskazały. 

Uwagi porobione co do kredytu rolniczego i dzia- 
łania za pomocą stowarzyszeń, mają tyle przynaj- 
mniej wartości, że nie przeminą bez śladu. 

Wprawdzie weterynaryi i środków zaradczych 
przeciwko księgosuszowi, dalej w sprawie hodowli 
koni, w sprawach melioracyj i subwencyj różnego 
rodzaju podane wskazówki są nader ważne i przy- 
znaje pan minister, że znajdzie sposobność korzy- 
stania z nich w obfity sposób. 


izba handlowa Lwowska zgłaszała się kilkakro- 
tnie do ministerstwa handlu, wykazując potrzebę 
założenia wa -Lwowie szkoły rysunku techniczno- 
przemysłowego. Minister nie uwzględnił w zupeł- 
ności przedstawień Izby handlowej. Uznając jednak 
nagłość przedstawionej potrzeby, -wyznaczył trzy 
stypendya po 200 złr. z funduszów swych subwen- 
cyjnych, celem wysłania osób uzdolnionych do wie- 
deńskiej Szkoły sztuk i rzemiosł, połączonej z au- 
stryackiem Muzeum sztuki i przemysłu. 


(Nadesłane). 


Polecamy najnowsze perfumy, które są najalu- 
bieńszym przedmiotem toalety u Szanownej Publiczności, 
a które jedynie dla p. Leona Feintucha wyjątkowo 


wyrabiane SAGI. al nazwą: 3 

Cracow et g Bouquet Made eupressły for, 
Leon Feintuch by J. E. Atkinson 24 Old Bond 
Street London. 


Nadestane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du Barry z Londynu. 

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalesciere 
du Burry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe , choroby wą- 
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wsród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze- 
syła się na żądanie opłatnie. 


PRAWKO? 

Kurs papierów i pieniędzy. 
Biralaów 21 stycznia. 

(Asrtość kuponów do 22 styczn.) 
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CZAS z Środy 22 Stycznia 1873. 


Płacono pszenicę 252 funt. od 43 do 55 złp., żyto|  Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 


niż lekarstwo. W puszkach zawierających Y/, funta 1 złr.50 c., 
1£ 2 złr. 50 ©., 2 funty 4 BZ 5? 10 złr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 zir., Diszkophy Revalescióre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanck 
2 złr 50 cent., na 45 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 283 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie- 
dniu, Wallfischgasze Nr. 8; w Krakowie Józef Trauczyński, 
aptekarz, również we wszystkich miastach u znanych apte- 
karzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym. 


ERITREA ZST WTZ TYPY TEARS R E E TI SDZA 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 

Kieriim 20 stycznia. Ks. Bismark przybył 
tu wczoraj wieczór. 

Leeds 20 stycznia. Wczoraj zamknięty został 
zjazd stowarzyszeń robotniczych. Uchwalono na nim 
rezolucye przeciw sprzedaży wyrobów więziennych, 
dalej za reprezentowaniem stanu robotniczego w 
parlamencie i ustanowieniem sądu  rozjemczego 
w sporach między narodami. W tym celu wsiesio- 
no przesłać parlamentowi memoryał, w którym wy- 
kazaną jest konieczność wygotowania pewnej liczby 
ustaw międzynarodowych i międzynarodowego sądu 
rozjeraczego. 

NHadryt 18 stycznia. Brygadier Aronda pobił 
pod Pinel połączone bandy Camata. Wielu po- 
wstańców poległo i dostało się w niewolę. Banda 
Crisanto pobita pod Talavera. 

BMiuszczuk 18 stycznia Święto Jordanu za- 
kazanem zostało Bułgąrom. Grecy otrzymali po- 
zwolenie otwarcia nanowo swego kościoła. Zrze 
kają się tego jednak, i czekają na przyjazd komi- 
syi śledczej. 

iśonstattynopoł 18 stycznia. Rustem 
bej obejmie posadę jlnego gubernatora Libanonu. 
Dziennik humorystyczny turecki Załaif zawieszony 
został na dwa miesiące. Lesseps przybył tutaj. 


owad 


\ 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie zgadzają się na 
to, co zresztą już wczoraj na pewno powiedzieć 
można było, że projekt reformy nie będzie na dzi- 
siejsze posiedzenie Rady państwa wnlesiony.  Za- 
pewniają rownież wszystkie, że. przedłożenie nastą- 
pi w bieżącym tygodniu. Rozgorączkowana .Presso 
donosi, że projekt przepisuje się już „na czyste* — 
poczem pójdzie do bióra prezydyalnego i „przedło. 
żony zostanie Monarsze. My niedoznając żadnój 
gorączki, będziemy czekali spokojnie, dopóki ów 
projekt przepisany ną czysto, nie ukaże się w Iz- 
bie Rady państwa. 

Zdaje się, że koło polskie spokojnie chwili 
przedłożenia oczekuje. Miało ono wczoraj w 
południe posiedzenie, o którem pisze Vater- 
land: „Posłowie galicyjscy obradując dziś przed 
południem obowiązali się do zupełnego milcze- 
nia tak w obec jawności jak w obec rządu o dzi- 
siejszem posiedzeniu.“ Skoro pomimo milczenia de- 
legacyi, wie o tem Vaterland, nie weźmie nam za 
złe, że do wiadomości względem postanowienia o 
rzestrzeganiu ścisłej tajemnicy co do wszystkich 
uchwał, jakie zapadną w sprawie wyborów bezpo- 
średnich, dodamy domysł, że żadnej nie powzięto 
uchwały w tej mierze, a narady istotne tego przed- 
miotu się tyczące, następować będą stopniowo, gdy 
rząd wniesie projekt. Jeźli nasz domysł prawdziwy, 
a mamy powody tak mniemać, cieszy nas, że de- 
egacya z rozwagą działać zamyśla i nie przesą- 
dzić nie chce, coby w obecnych okolicznościach nie 
było politycznem, ale porywczem. Dodamy tu jako 
wiadomość, że poseł Weigel złożył referat w spra* 
wie projektu rządowego o podwyższenie płacy u- 
rzędników, a referat obejmie p. Czedik, były szef 
sekcyi w ministerstwie oświaty za hr. Potockiego. 

Pisząc na wstępie o petycyi deklarantów cze- 
skich i oceniając jéj doniosłość, wynurzamy oba- 
wę, aby petycyi tćj nie spotkał los, jaki stronni- 
ctwo wiernokonstytucyjne zapowiada wszystkim gło- 
sóm protestującym przeciw wyborom bezpośrednim. 
Czy dozna tego samego losu petycya Niemców sty- 
ryjskich, to jest 204 gmin i 49 stowarzyszeń wło- 
ściańskich, którą dziś przyniosły dzienniki wiedeń: 
skie? To już głosy niemieckie , które niechcą tego 
centralizacyjnego dobrodziejstwa. Nad temi głosami 
w połączeniu z Czechami, Morawą, Galicyą, zastano- 
wićby się warto, gdyby gorączka pozwalała jeszcze na 
rozwagę. : 

W niedzielę, jako w rocznicę cesarstwa, zawie- 
szono w kościele dworskim w Poczdamie 86 cho- 
rągwi francuskich zdobytych w ostatniej wojnie. 
Był to obchód poczęści kościelny a poczęści mili- 
tarny. Obecnymi byli Cesarstwo ze wszystkimi ksią- 
żętami, jenerałowie, deputacye wszystkich pułków. 
Po nabożeństwie odbyła się parada i obiad woj- 
skowy. Cesarz Wilhelm rzekł był do deputatów 
pułkowych: „Zgromadziłem reprezentantów całej 
mojej armii, aby byli świadkami, jak chorągwie 
zdobyte bohatyrsko przez wszystkie części wojska 
na nieprzyjacielu, wywieszone są w przybytku świę- 
tym na trwałą pamiątkę. Że się to właśnie dzieje 


w tym przybytku, to dowodem, że czcimy Boga, 
który nas wybrał do spełnienia wielkiego dzieła. 
Wszystkim zebranym tu oznajmiam ponownie mo- 
ją głęboką wdzięczność królewską za odwagę bo- 
hstyrską, waleczność, poświęcenie i wytrwałość nie- 
porównaną, z których pomocą armia moja, łącznie 
a moimi sprzymierzeńcami odniosła zwycięztwo u- 
wieńczone powodzeniem, które na wieczne czasy 
zostaną zapisane na tablicach dziejów.“ Przy śnia- 
daniu Cesarz wzniósł zdrowie armii. 

Przemowa cesarza Wilhelma przekonywa, że ma 
on się za narzędzie boże, choćby w tem znaczeniu, 
jak Tamerlan, który także mianował się „biczem 


ożym.* 

Bismark dopiero na wieczór przybył do Berlina 
i nie był na tym obchodzie. 

Berlińska Montags Ztg powiada, że ustawy ko- 
ścielne wniesione w Izbie pruskiej mają wielką do- 
niosłość, a od przyjęcia ich zależy nietylko utrzy- 
manie się ną urzędzie mivistra Falka, ala nawet 
słychać, że ks. Bismark robi z przyjęcia ich kwe- 
styę swojego pozostania przy władzy, gdyż postępo- 
wanie Prus ma być skazówką dla całych Niemiec 
ina niem się Bismark chce oprzeć. Z tego przeko- 
nać się można, że rząd straszy niepewnych swoich 
przyjaciół ustąpieniem Bismarka, tudzież, iż użyje 
nowych środków, aby uzyskać przyjęcie tych ustaw 
w Izbie- wyższej. 

Nie mamy dziś jeszcze wiadomości o wczoraj- 
szych nowych naradach Thiersa z komisyą konsty- 
tucyjrą. 

Publicystyka francuska znalazła nowy materyał 
w tak zwanej „fuzyi* czyli zjednoczeniu legitymi- 
stów z orleanistami. Wszelako Journal de Paris 
zapowiada, że zjednoczenie to przybierze wtedy do- 
piero cechę faktu politycznego, gdy od książąt Or- 
leańskich wyjdzie w tym duchu oświadczenie. 


= 


ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wieden 21 stycznia. Wiener Correspondenz 
pisze: Koło polskie odbyło wczoraj wieczór posie- 
dzenie, lecz zajmowąło się wyłącznie przedmiotami 
porządku dziennego dzisiejszego posiedzenia izby 
deputowanych. * Klub stronnictwa konstytucyjnego 
uchwalił wniosek Herbsta, aby zawezwać rząd, 
by tenże w ciągu tej sesyi wniósł projekt ustawy, 
na mocy której w krajach, gdzie już oddawna 
istnieje instytucya ksiąg gruntowych, zapobieżono 
objawiającemu się. przez przymus legalizacyjny złe- 
mu, ewentualnie zaś,. zniesiono przymus legalizo- 
wania. 


Wyiedeń 21 stycznia. Na dzisiejsze posiedze- 
nie Rady państwa wniesiono następujące projekta 
ustawodawcze rządowe: Podwyższenie dotacyi na 
budowę dróg w Karyntyi w skutku wylewów, kre- 
dyt 1 miliona złr. na służbę bezpieczeństwa pod- 
czas wystawy powszechnej; następnie ze strony mi- 
nistra sprawiedliwości wnioski względem postępo- 
wania ostrzegawczego w postępowaniu o. drobne 
sprawy; równouprawnienie wszystkich sądów pierw- 
szej instavcyi, przy czem minister zapowiada ry- 
chłe wniesienie projektu kodeksu karnego i nowe- 
go postępowania w sporach cywilnych. 


IPeszt 20 stycznia. Na dzisiejszej konferencyi 
stronnictwa Deaka przemawiał najpierw hr. Lo- 
nyay, który się zastrzegł przeciw złemu zrozu- 
mieniu swych wniosków przedłożonych na ostatniej 
konferencyi; wyraził w nich tylko zapatrywanie 
swoje co do stanu firansowego, co uważał za swój 
obowiązek. Robić to on będzie zawsze na przy- 
szłość, a stronnictwo niech potem uchwala, co czy- 
nić należy. Oo się tyczy reformy podatków, życzył- 
by sobie odpowiedniego podwyższenia pozycyj po- 
datkowych ; do'pokrycia jednak kwoty umarzającej 
4Y/, milionów, mogłyby w tym roku przejściowym 


posłużyć także inne żądania, jakie ma państwo. 
Podwyższerie podatków stałych o 8,300.000 zł., | Duk 


uważa za nieusprawiedliwione. W końcu swej mo- 
wy, która trwała 1'/, godziny, oświadczył Lonyay, 
że jeźli sobie stronnictwo życzy, on ostatecznego 
wniosku nie przedłoży, a podczas rozpraw ogól 
nych wtedy tylko głos zabierze, jeźli będzie zmu- 
szony odpowiadać na uwagi drugich. 

Wahrmann żałuje, że Lonyay przedłożył swe 
wnioski dopiero tuż przed dyskusyą nad budżetem, 
a nie wcześniej, kiedy. wydział skarbowy zajęty był 
zestawieniem i zbadaniem budżetu. 

Lonyay odpowiedział, że kiedy wydział skar- 
bowy wygotował ogólne sprawozdanie, on już wów- 
czas nie był prezesem ministrów. 

c skarbu Kerkapolyi mniema, że o- 
szczędność można osiągnąć także na innej drodze, 
mianowicie, jeżeli rządowi dozwolonym będzie vż- 
rement za r. 1872; w takim razie mógłby już te- 
raz wykazać oszczędność 3 milionów wobec preli- 
minarza. 

Deak widzi w uchwale wnioski do polepszenia 
obecnych stosunków, rozprawy przeto szczególne 
powinny nasunąć sposobność do traktowania po- 
szczególnych punktów, a to tem więcej, że nawet 
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Lonyay uważa, iż niektóre wnioski mogą być na- 
tychmiast urzeczywistnione. 

H. Lonyay zgadza się na to. i 

Wyersni 21 stycznia. Na posiedzeniu ponie- 
działkowem zgromadzenia narodowego, Johnston 
wniósł naganę dla ministra oświecenia z powo 
bezprawrości okólnika jego zaprowadzającego zmia- 
ny w systemie wychowania. Minister oświecenia 
Simon odpierał zarzut i oświadczył, iż przedłoży 
okólnik swój naczelnej władzy wychowania. Chri- 
stophle wniósł porządek dzienny, z którym się 
rząd zgodził, wyrażający poprostu, iż izba bie- 
rze do wiadomości przyrzeczenie ministra; wsze- 
lako głosowanie pozostało bez rezultatu, gdyż pra- 
wica wstrzymała się od głosowania; jutro głoso- 
wanie będzie ponowione. i 

Ezym 20 stycznia. Wczoraj dany był w Kwi- 
rynalu obiad dyplomatyczny. — Dzienniki donoszą, 
że wielu deputowanych lewicy przystąpiło do sub- 
skrypcyi na pomnik bitwy pod Mentaną i uspra- 
wiedliwiają ten krok swój w piśmie zbiorowem 
przesłanem do turyńskiej Gazzetta del popolo. — 
[elegram z Medyolanu donosi, że wczoraj odbył 
się tam meeting w sprawie zniesienia stowarzyszeń 
duchownych w Rzymie, i przeszedł w zupełnym 
porządku. — Między Włochami a Anglią prowadzo- 
ne są układy pod względem powrotu do domów 
majtków marynarki kupieckiej. ak SK 

Rzym 20 stycznia. Książę Artur angielski 
przybył tutaj i przyjmował natychmiast odwiedzi- 
ay posła angielskicgo Pageta. — Izba uchwaliła tra- 
ktat handlowy z Portugalią, umowę pocztową z Ro- 
syą i truktat z Republiką Argentyńską. Pissini żą- 
dał, aby rząd zapobiegł oszustwom, jakich się do- 
puszczają przedsiębiorcy z wychodżeami włoskimi. 
Minister spraw zagranicznych Visconti- Venosta za- 
pewnił, że rząd zwrócił już uwagę swoją na te po- 
żałowania godne wypadki. 

Londyn 20 stycznia. Dzienniki doradzają rzą- 
dowi, aby w sprawie z Rosyą zajmował silną po- 
stawę i był gotów na każdy wypadek. Times mó- 
wi, że Rosya prawdopodobnie wysłucha oświad- 
czeń Anglii, nie protestując, albo nie okazując na 
pozór niezadowolezwia. Zresztą kwestya ta musi bez- 
złocznie być rozstrzygniętą. | f A 

Petersburg 21 stycznia. Dziś po południu 
W. Księżna Helena (wdowa po W. ks. Michale) 
po 24-godziorej chorobie umarła. 

Stokholm 19 stycznia. Dziś nastąpiło o- 
twarcie sejmu. Król go zagaił. Mowa tronowa 
wspomina dotychczasowych królów z domu Ber- 
nadotte, szczególniej też zmarłego króla Karola XV, 
tłumaczy życzenie króla względem dalszego rozwi- 
nięcia stosunków unii z Norwegią, nadmienia o 
ścisłych związkach przyjacielskich z Danią i wyra- 
ża nadzieję, że przyjętą będzie umowa monetarna 
skandynawska. W liczbie ustaw sejmowi przedło- 
żyć się mających, wymienia mowa tronowa projekt 
utworzenia sztabu głównego, jako wstępu do ma- 
jącego się w przyszłym roku wnieść projektu no- 
wej organizacyi wojska, następnie zreorgauizowa- 
nia marynarki, opartego na systemie obrony brze- 
gów; projekt tyczący się dalszej budowy kolei że- 
ląznej na północ od Gefle i nową ustawę o szko- 
łąch średnich. 

Nowy Work 19 stycznia. Sekretarz spraw 
skarbu Boutwell otrzymał od dwóch syndykatów 
złożonych z domów handlowych londyńskiego i no- 
wojorskiego wnioski tyczące się pożyczki 300 mi- 
lionów dolarów. Boutwell zastrzegł sobie rozstrzy- 
gnięcie aż do zebrania się komisyi budżetowej, 
skoro kwestya pożyczki będzie uporządkowaną. Za- 
chodzą powody domniemania, że Boutwell da pierw- 
szeństwo syndykatowi Pay-Qooke, który jak mówią 
reprezentuje dom Rothschildów. 
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CZAS z Środy 22 Stycznia 1873. 


Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski 


(Galizische Boden- Credit- Anstalt) 


IS otworzyli w TARNOWIE Filie Æi 


POD DYREKCYĄ 


(głoszenie konkursu 


Subiekta handlowego 


do aranżowania, nie ekspedycyi, poszu- 
kuje Handel J. Niemirowska wdo- 
wa we Lwowie. Kontraktowe warunki 
przejrzeć można u p. A. Gąsiorow- 
skiego, ulica Zwierzyniecka, dom p. 
Henisza. (169-1-3) 


Celem obsadzenia posady Sierżant 
policyi przy tutejszym Urzędzie -gmit 
nym, rozpisuje się niniejszem Konku? 
z terminem do 28go Lutego r. b. Kal 
dydaci mają się wykazać znajomościł 


Za duszę Ś. p. 
Klemensa Zaręby Skrzyńskiego 


Dobrodzieja kościoła 00. Bernardy- 


nów w Rzeszowie, 
odbędzie się 
Nabożeństwo Załobne 
w tym kościele, jako w rocznicę śmierci Jego, 
we Czwartek dnia 23 Stycznia r. b. 
o godz. 10ćj z rana, 
na które krewnych, przyjaciół i pobożnych 
zaprasza się. (189) 


„Opiekun dzieci naszych, 


pismo illustrowane, 
rocznik X, 
wychodzi we LWOWIE pod redakcyą 
Aleksandra Kisielewskiego, 
trzy razy na miesiąc t.j. 5, 15 i 25 
i kosztuje rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr,— wszyst- 
kie szkółki ludowe płacą tylko 4 złr. w,a, rocznie. 
S= Premię „Opiekuna“ za rok 1872 
„Portret Kościuszki“ 
otrzyma każdy i nowy prenumerator na rok 1873 
za nadesłaniem przynajmnićj półrocznćj prenume- 
raty i 40 e. na koszta przesyłki. 
W KRAKOWIE przyjmuje prenumeratę Księgar- 
nia Juliusza Wildta. (226-1-8) 


Konkurs. 


Podpisani sędziowie wybrani przez 
Radę gosp. Sanocką dla premiowania 
pojedyńczych gałęzi gospodarstwa, po 
ukonstytuowaniu się, rozpisują niniej- 
szem konkurs na nagrody, rozdawać 
się mające za wzorowe prowadzenie 
i znakomite ulepszenia, poczynione w 
pojedyńczych działach gospodarstwa. 
Nagrody będą przyznane także za prze- 
_ prowadzone ze skutkiem większe ame- 
lioracye, nowe a korzystne zaprowa- 
dzenia roślin, bydląt, słowem wszystko, 
co jest postępem w gospodarstwie, a na 
zachętę i rozpowszechnienie słusznie za- 
sługuje. 

O nagrody mogą się współubiegać 
pojedyńcze wzorowo prowadzone gałę- 
zie gospodarstwa, o ile warunkom po- 
wyż wyłuszczonym odpowiadają, tak 
np. wzorowa uprawa roli, wzorowa ho- 
dowla bydła, udatne wprowadzenie no- 
wych ras bydła, podniesienie chowu 
bydła krajowego, rozległe amelioracye 
np. drenowanie, osuszanie, nawodnia- 
uie, skuteczne użycie maszyn, wzorowe 
a z gospodarstwem ściśle połączone 
zakłady przemysłowe, staranne prowa- 
dzenie lasów, zagajenie itp. 

Nagrody składać się będą z wielkich 
medalów srebrnych dla właścicieli lub 
dzierżawców kierujących tą gałęzią go- 
spodarstwa, którćj nagroda przyznaną 
zostanie. Prócz tego z medalów bron- 
zowych dła oficyalistów, a nagród pie- 
niężnych dla sług, przy premiowanćj 
gałęzi gospodarstwa specyalnie czyn- 
nych. 

Wartość medali srebrnych jest od 
6 złr. do 20 złr. w. a. 

Termin zgłoszenia się do konkursu 
najdalej A Lutego 1873 r. 

Zgłaszający się mają dokładnie wy- 
szczególnić, w którćj gałęzi gospodar- 
stwa wiejskiego o premię się ubiegają. 
Zarazem mają skreślić dokładną histo- 
ryę rozwoju tej właśnie gałęzi ich go- 
spodarstwa dać opis takowej z dołą- 
czeniem sposobu jej przeprowadzenia, 
rezultatami i zyskiem jaki daje. 

Zgłoszenia mają być przesłane na 
ręce Sekretarza Wgo Zygmunta Dy- 
bowskiego w Równi, poczta Ustrzyki 


przy której znajduje się 


która przyjmuje do oprocentowania za wydaniem 


szego oprocentowania. 


W WYSOCKU 


stanowić będą od Igo Lutego następujące dwa 
ogiery: 


sygnal. 


ogier gniady, 16'/, miary, pełnćj krwi angielskićj po Cotswold 
od ©dakleaf, — od klaczy pełnćj krwi angielskićj 100 złr., od 
klaczy pół krwi 60 złr. i 5 złr. na stajnię; 


San, 


ogier dereszowaty, 16!/, miary, pół krwi angielskiéj po Carolus 
od klaczy po Hkecoverym. 350 złr. od klaczy i 5 złr. na 
stajnię. 

Klacze do stanowienia przysyłane, będą wygodnie umieszczone. 

Owies, siano i słomą liczone będą po cenach targowych Ja- 
rosławskich. 

B= Uprasza się o wczesne zamówienia w Administracyi 
dóbr w Wysocku, poczta Radymno. (230-1-10) 


Uprzywilejowany austryacki 


BANK NARODOWY. 


Przypadająca za drugie półrocze 1872 na 
każdą akcyę uprz. austryackiego Banku Na- 
rodowego dywidenda w kwocie 

sx 


Trzydzieści sześć Złr. 60 c. w.a. 


może być podniesioną: począwszy od 20 b. m. 
w Banku Narodowym w Wiedniu, również 


W we wszystkich Filiach tegoż Banku. 
Przewodnicząc u . 6 
213) nóż Kisii Wiedeń, 19. Stycznia 1879 r. 


Józef Donhaiser, 


cgzaminowany i koncesyonowany bU= 
downiczy, otworzył biuro przy ul. 
Sławkowskićj L. 266, wypracowywuje 


Od iDyrekcyi. 


(148) 


plany, kosztorysy i przedsiębierze wszel- Fiurcze padaczkowe ( padaczkę) 
kie budowle. (136-3-3) leczy listownie lekarz specyalny „©. Killisch w Berlinie, Lonuisenstrasse 45. Obecnie 
rzęszło tysłąe chorych do wyleczenia. (2132-11-19) 


ZNAKOMITE POWODZENIE. 


VELOUTINE 


jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę, 


niedostrzeżona przystaje do ciała 


nadaje cerze 


„ŚWIBŻOŚĆ NATURAL). 
CH PAY 


Magazyn Perfum w Paryżu, 
9, NA ULICY DE LA PAK, 9. 
W Krakowie u p. Józefa Trauczyńskiego, — 
i w pierwszych Składach perfum i wytworów toa- 
letowych. (29-40-78) ARK 


Gzcionkami Drukarni Leona Passkowskiego. 


Z dniem dzisiejszym 
otworzyłem 


Kantor wymiany pieniędzy i papierów publicznych 
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 49. 


Staraniem mojem będzie pozyskać zaufanie Szanownćj Publi- 
czności przez punktualność w załatwieniu dotyczących interesów. 


Kraków, 19 Stycznia 1873 r. 


Juda Birnbaum. 


(222-3-3) 


Dra Karola Kaczkowskiego i Stanisława Żaby, 


EF KASA WKŁADKOWA = 


książeczek wkładkowych 


«|wszelkie kapitały i drobne oszczędności, począwszy od 1 złotego wal. austr, 
i opłaca od takowych procent w stosunku 


o. rocznie. 


Niepodniesione procenta przypisują się co kwartał do kapitału, dla dal- 


Kwoty do 500 Złr. w. a. wypłacają się na zażądanie, za okazaniem ksią- 
żeczki wkładkowej, bez poprzedniego wypowiedzenia. 


(DOGR € 

(226—2—3) 
ZATWARDZENIE, REUNATYZMY, 
Nigren!, gorier, isimy, 
todbijanie sie. Newralgije. 


DOZA POTRZEBNA 
DO PRZECZYSZCZENIA. 
BIERZE SIĘ KEŁĄDĄC SIĘ SPAĆ 


W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P. Mikola- 
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul- 
laka i Franzosa. (166-2-24) 


„REM pa MÓRZ 
Qygaretka indyjskie 
(CANABIS INDICA) 


PP. Grimault & Comp., 
Aptekarzy w Paryżu. 


Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 
astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia- 
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. (84-38-28) 

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
a powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 
indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj sła- 
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su- 
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utra- 
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
iu p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma- 
teryałów aptecznych i w aptece p. Piotra Miko- 
lasza, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Franzosa, — w Rzeszowie 
w aptece p. Schaitera, —w Warszawie w Składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd, 
Aug. Gallego i Ludwika Spiessa. 


Już nie potrzeba froteral 


Angielska połyskująca 


pasta kauczukowa 


do najtrwalszego, najpiękniejszego 
i najtańszego zapuszozania wszelkich 

podłóg. 

Ten majkorzystniejszy wynalazek 
odróżnia się od wielu do zapuszczania używanych 
lakierów itd. szczególnie przez to, że skutkiem na- 
der szczęśliwie udanego składu chemicznego, w po- 
łączeniu z kauczukiem — pasta nabrała właściwćj 
ciągłości, co zapewnia jéj trwałość, przeto po- 
dłoga nią zapuszczona urąga wszelkim 
zmiszezeniom , a przy jakiejkolwiek staran- 
ności kilka lat pozostaje piękną. 

Cena pudełka wystarczającego na pokój wraz z 
objaśnieniem 1 złr. 30 e. — Główny skład dla Ga- 
licyi w Krakowie u p. Józ. GOLDWASSKRA na 
Stradomiu w domu p. Deichesa, w sklepie naroż- 
nym przy moście. (:137-4-) 


go (UE de | 


EA 
L. Jaunay & Co. 


w Reims. 


Grand vin de Champagne mousseux za !/, 
butelkę 3 złr. 20:ce. 
mousseux za "/, 
butelki 1 złr. 80 ce. 
przy odbiorze znaczniejszćj partyi i dla od- 
sprzedających z odpowiednią zniżką, 


Główny skład dla austro - węgierskićj monarchii 


u NE. Bauera, 
Hurtowny skład win i klepek do beczek 
w WIEDNIU, Landstrasse, Hauptstrasse 65. 
(62-10-30) 


NE Wies BF 
Pychowice 


w byłym obwodzie Wadowickim, Staro- 
stwie Wielickim, milę od Krakowa nad 
Wisłą położona — obejmująca razem prze- 
szło 216 morgów gruntu, budynki miesz- 
kalne i gospodarcze w dobrym stanie, 
z prawem propinacyi, kamieniołomem itd. 
przynosząca paręset złr. suchego dochodu, 
jest z welnćj ręki do sprze- 
damia. Bliższa wiadomość w kancela- 
ryi Adwokata Dra Rydzowskiego w Kra- 
kowie. (149-1-3) 


EZ = f 
- Rama, 
ogier czystéj krwi angielskićj, I. klasy, 
od igo Lutego 1873 r. sta- 
nowić będzie w Chorostko- 
wie, w powiecie Husiatyńskim, po 
SO zir. w. a. od klaczy, z wol- 
nością do 4 skoków. 
Owies i siano wydawane będzie w 
miejscu, „po cenie targowćj. 
Bliższe warunki objaśni p. Grek, 
koniuszy w Chorostkowie, poczta Cho- 
rostków. (206-3-3) 


HEMOROIDY 


LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE, 
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium 


Dra LEBEL w Paryżu, 
ulica Lafayette, 113. — Cena % i 4 franki. 


W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte- 
ce Śr Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. (167-2-) 


EAU de MELISSE des CARMES 
P. BOYER na ulicy Taranne, 14, 
w Paryżu. 


Woda z rośliny zwanćj miodownikiem karmeli- 
ckim, nagrodzona medalem „na powszechnój wysta- 
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: eholerze, 
apopieksyom, sparaliżowamiu, 
zemdleniom, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności 


-~ 
et 


de 

Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, — we Lwowie w aptece p. P, Mikolascha.— 
w Brodach w aptece p. Kullaka.  (26-10-) 


sztuki pompierskiej. | 

Do posady tej przywiązana jest pł% 
ca 250 złr. w. a. rocznie i kompletne: 
umundurowanie. 

Posada nadaną będzie prowizorycz 
nie na rok jeden, a po upływie tego 
roku próby, Rada gminna orzecze, czy 
Sierżant ma być stabilizowany. | 

Podania zaopatrzone w zwykłe przej 
pisane prawem dowody, mają w po 
wyższym terminie tutaj być przesłane 


Od Zwierzchności gminnej król. wol- 
nego miasta Jaworowa 


dnia 9 stycznia 1873. 


(117-2-3) 


dą do wydzierżawienia 


| 
| 
| 
w dobrach SLEDZIEJOWICE, powiat 
Wieliczka, od S. Jana r. b. propinaoy? 
w dwóch karozmach, oraz ryczałtowź 
sprzedaż mleka ze stajni w Sledziejowi 
cach. — O warunkach dowiedzieć się mo 
o 


żna na miejscu we dworze. (147--31) 


Dr. Med. Józef Orlowski 


w Przemyślu, 
wróciwszy po dłuższéj niebytności, or- 
dynuje, jak przedtem, u siebie od go- 

dziny 3éj do 4ćj po południu. 
(138-3-3) 


jabudowania stajenne 


ze Spichlerzem 


na rogu Stradomia i Plant, są do wy” 

najęcia na dowolny użytek każdego 

czasu. Wiadomość bliższa na miejsćw | 
(140-3-3) 


TE 4 75) ava ; (SE noi Ka yso pe 
HYOROCLY SE RE 


wytrysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez spri 
żyn, nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta W 
małem pudełeczku, bardzo wygodna w vodróżj: 
Cena dostępna. — W Paryżu u wynałazey p. Nat 
dinal, ulica de Jon T, — w Krakowie w aptece P 1 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i" 
p. Tom. Góreckiego. (39-3-) 


Prawdziwe 


Pigułki Morisona. 


Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcze* 
jących krew we wszęlkich słabościach złego przy” 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skót“ 
nych i zepsuciu krwi. (24-18-), 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moni” 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krak” 
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ry” 
ku głównym. 


$ 
URAP S 


dpecyfik 


czyli swoisty Lek prze- 
ciw słabościom piersio- 
wym, kataróm, słaboś- 
ciom płuc gwałtownym, 
i chronieznym i różnych 
postaci suchotom. 


SAGCHAR 


rzygotowamy z 


a 
K 


lascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka. 


LE CHANTREL 


z i wasem Fosforanu Wapna. 
Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmnićj kuracyi racyonalnćj. 
W Krakowie w aptece p. Józefa Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece p. Miko- 


Jedyny, jaki potwierdzo- 
ny został przez 


Dra H. Fremineau, 


Doktora nauk, uwieńczo- 

nego przez fakultet me- 

dyczny, Aptekarza hono- 
rowego Ićj klasy. 


(18-24-52) _ 


PASTA 


główny w Parym a P. BERTUŻ, 
ZYASKIRG6Ć; we LWOwis 
u Dr MANKEWICZA 


Sichere Hilfe 

Alle Diejenigen, welche 
heimlichen Sün- 
dem oder Ausschwei- 
fumgem crgeben waren, 
und die nun deren twau=- 
rigen Folgen, namen- 
tlich: Zerrüttung des 
Nerwem= und Zeu= 
gungssystems, Lei- 
den d. Hlarnorgane, 
Entkriftung, Ge- 
dächtnisssehwä- 
ehe etc. an sich verspüren, 
finden einzig sichere, 
billige u. vollstän- 
dig discrete Hilfe 
nnd $ekutz gegen 
schamiose Prelle- 
reien durch das Buch: 
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Odpowiedzialny rządca 


(17-38-52) 


1 SIROP z KODEINA 


P< BERTHE w Paryżu. 5 


środek nie może iść w porównanie z a cc ar ra 
grYPY, katarów, koklaszu, zapa enia naczyń oddet 
RI ony w początkach suchot 


«udewnych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
stał wiród specyficznych lekarstw przyjętych i olej Sąd prze% 


24, rue des Écoles ; w Krakowie w aptecejP. J. TRAUC- 
w aptece P. MIKOLASCH; W Brodach w aptece P. KULLAK ; w Posnanić 


uśmierzenie bp aty wsze” 
owye 


| łuć 
na irrytacye piersiowe wnaalkiego 


SS= Ucber 980.000 
Expl. wurden bereits von 
demselben abgesetzt und in 
den letzten vier Jah” 
rem allein verdanken ihm 
über 45.000 Perso” 
nen die wollstiim” 
dige Herstellung 
ihrer geschwiielt” 
ten Manneskraft 
und dauernde Ge” 
sundheit. Selbst Re- 
gierungem haben des- 
sen vollständige Reeri” 
tät und Nützlichkeit 
anerkannt: Verwechsele matt 


dieses Buch nicht mit an- i 
scheinend ähnlichen, jedoc” 
sehwindelhafte” 
Nachahmunńzgen. 


Drukarni Jósef Łakoci ak PH 


